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Na sposoby 
biorą sie 


Dzienniki ogłaszają wiadomość, która — po” 
za tem, że wygląda na żart w czasie nie- 
karnawałowym jest jednak charaktery- 
styczną dla naszych stosunków. Wiadomość ta 
podaje, że wobec zalegania właściciełi realno- 
ści z podatkami od nieruchomości pod pretek- 
stem. że lokatorzy nie opłacają czynszów, rząd 
zamierza objąć Ściąganie czynszów, naturalmie 
w tensam Ssposób,- w jaki ściąga podatki, tj. 
zapomocą egzekucyij. 

Pisma, podając tę wiadomość z drugiej rę- 
ki, zastrzegają się, że.uważają ją za niepraw- 
dopodobną, podając ją tylko — jak brzmi tech” 
niczny zwrot — z obowiązku dziennikarskie- 
go. Jest to obowiązek tem przykrzejszy, ileże 
podpadają podeń nieraz wiadomości, które 
zdrowy zmysi musi uważać za wprost nie- 
prawdopodobne. A jednak, kto wie, czy w tem 
nieprawdopodobieństwie nie kryje się ziarno 
prawdy, szczególnie u nas, gdzie rzeczy naj- 
mniej prawdopodobne nieraz stają się rzeczy- 
wistością. 

Pańsiwo nowoczesne i takie, które sili się 
na uchodzenie za takie, obejmuje swą działal- 
noŚścią wszystkie dziedziny życia zbiorowego 
— nieraz nawet takie, które — wedle pojęcia 
rządzącego kapitalizmu — przekraczają jego 
uprawnienia i stają się zabójczą konkurencją 
dla samego systemu. Rzecz oczywista, że pań- 
stwo, rozszerzając swój zakres działania, po- 
trzebuje na to coraz większych Środków i stąd 
pochodzi znany u nas i gdzieimdziej przerost 
podatkowy, nmierdpowiadający stanowi gospo” 
darczemu ludności. 

Państwo szuka tych środków i bierze je, 
skąd się tytko da. Stare powiedzenie, że pie- 
niądz mie śmierdzi, znajduje najszersze zasto- 
sowanie w polityce państwowej, która — bez 
przesady — obejmuje żywych į umarłych. 
W Polsce ten przerost podatkowy doszedł 
wprost do absurdu, do tzw. napęczniałych bud- 
żetów. gdyż „ambicją“ sanacji było wywin- 
dować wydatki powyżej 3 miljardów zło” 
tych, Z tego wysokiego konia trzeba było 
zejść; w tem schodzeniu doszło się już albo 
w najbliższym czasie dojdzie się poniżej 2 mi- 
Kardów. 

Nic tak sanację mie boli, jak to załamanie 
się jej górnolotnych zamiarów. Podstawowe 
iej założenie, nazwane „radosną twórczością” 
załamało się — musiała nałożyć hamulec na 
swój pęd do wielkości. Tak prędko jednak sa- 
nacja nie kapituluje. Usiłuje utrzymać wysoki 
budżet choćby kosztem zdeklarowanego i 
świadomego deficytu, a jednym ze sposobów 
dła utworzenia tych potemkinowskich wsi jest 
fabrykowamie dochodów, które potem okazują 
się fabrykatem me do wyprodukowania tj. do- 
chodów tych niema. 

Tak stało się ostatnio z funduszem drogo- 
wym, który miał stanowić 40 miljonową pò- 
zycję dochodową. a skończyło się na zupeł- 
nem zaniechaniu go. Tak stało się z większą 
częścią podatków, które z gotówki zamieniły 


się w zaległości, przydatne tylko do robienta * 


| 


W jesieni czy na wiosne? 


Projekl zmiany konstytucji jest podobno już 
gotowy, p. Car nie próżnował. Teraz zaczęły się 
odgadywania, kiedy projeklem zajmie się Sejm. 
Wedle jednej wersji ma to nastąpić na sesji Je- 
siennej i w tym celu ma być zaniechany zwy- 
czaj odraczania sesji na miesiąc zanaz po zcbganiu 
się „od 31 października ', Wedle innej wersji se- 
sja jesienna ma być „normałną” tj. ze zwyczaj- 
nem odroczeniem, natomiast projektem konsty- 
tucyjnym zajmie się Sejm na specjalnej sesji na 
wiosnę 1934. 

Taki pogląd wyraża m. i. 
Polski“, pisząc: 

„Wobec wagi i znaczenia, jakie w obozie 
rządowym przykładane są do sprawy zmia- 
ny konstylucji, liczą się w kołach politycz- 
nych z tem, że dia załatwienia całokształtu 
zagadnienia konstytucyjnego zwołana zosta- 
nie nadzwyczajna sesja sejmowa. Podobno 
obecnie toczą się narady, czy sesja ta odbę- 
dzie się jesienią przed zwyczajną sesją bud- 
żelową, czy też dopiero na wiosnę po załat- 
wieniu przez Scjm budźciu. 


sanacyjny „Kurjer 


Prospekt reklamowy fabryki amunicji « 


Wersja ze zwołaniem nadzwyczajnej sesji przed 
zwyczajną jesl mało prawdopodobną ze wzgiędu 
na brak czasu. Pomijając kilka dni sierpniowych, 
pozostałyby wrzesień — pażdziernik na taką se- 
sję, a tymczasem projekt, choć gotowy, napotyka 
na sprzeciwy w łonie samej sanacji. Pisze o lem 
„Słowo” wileńskie: 


„Wałka się toczy pomiędzy projektem 
Sławka, a wszystkimi tymi, którzy obecny 
marazm konstytucyjny chcą utrzymać, Ci, 
którzy, nie sołidaryzując się z opozycją, 
przeciwstawiają się projektowi Sławka, bio- 
rą na siebie odpowiedzialność za przedłuża- 
nie lego niarazmu, z którego przecież wyjść. 
musimy“. 

,Coprawda, na twardość opozycji sanacyjnej 
niema co liczyć. Jak padnie komenda, będą glo- 
sować jak mur. Gdzie jednak rachunek z opozy- 
cją poza sanacją i gdzie rachunek z brakującemi 
głosami? O tem milczą ci, którzy entuzjazmują 
się projektem. Widocznie mają zaufanie do zdol- 
ności dywersyjnych swych wodzów. 


? 


(j) „Gazela Warsz." takie oto snuje refleksje I się ma do czynienia. Pismo będzie miało jedno- 


o wojnie z okazji zwycięskiego lotu eskadry wło- 
skiej przez Atlantyk: 

„Włoski lot atlantycki jest dziełem ludzi 
przejęlych duchem oliarności i odwagi. Jest 
rzeczą jasną, że lakich dzieł dokonywa się 
tylko w imię najwyższych ideałów i obowiąz- 
ków. Unosi się nad niemi widmo przyszłej 
wojny, lecz nie pojętej jako nieszczęście tyl- 
ko i katastrofa, lecz jako sposobność do u- 
jawnienia najszlachełniejszych pierwiastków 
natury ludzkiej. 

Wszak przyzwyczailiśmy się już do ciągłe- 
go powtarzania frazesow pacyfistycznych, 
przyzwyczailiśmy się do spokojnego wysłu- 
chiwanta twierdzeń, że wojna jest zbrodnią, 
że tylko bronić się, gdy się jest napadniętym. 
jest rzeczą godziwą. Językiem niejako obo- 
wiązkowym polityków współczesnych jest 
obłudne powoływanie się wciąż na pokój i 
pokojowe dążenia narodów, potępianie wszy- 
stkich wojen, które jednak dały narodom to, 
co miały najpiękniejszego w swych dziejach. 


Redaktorzy „Gazety Warszawskiej" jako „ka. 
tolicy* (?) istotnie powinni być „przyzwyczajeni 
do spokojnego wysłuchiwania twierdzeń. że wojna 
jest zbrodnią”, jako że głosili to już czterej ewan- 
geliści: Mateusz, Jan, Marek i Łukasz. 

Jak widać jednak z tego artykułu, barbarzyń- 
cy do takich twierdzeń łatwo się nie przyzwy. 
czajają. 

Albo trzeba wyraźnie napisać: „Zażydzona E- 
wangelja nic nas nie obchodzi — dzieła Mateusza 
i Jana (żydy!) jakoleż Marek, (matka żydówka!) 
i Łukasza (rasowo podejrzany, zdaje się, że babka 
żydówka) — dziela te spalimy razem z inna 
żydowską bibułą przy najbliższej okazji”. 

Wiedy będzie się przynajmniej wiedziało z kim 


a 


coraz nowych eksperymentów. Nauka jednak 
— odwrotnie do tego, co Zwykłe bywa — po- 
szła w las: zawód na jednym froncie usiłuje 
się skompenzować na drugim. Byle więcej. 
byle wyżej, byle nie przyznać się do klęski 
i dać opozycji triumf, że stało się, jak ona prze- 
widywała. 

Cóżby więc było z ściągamiem czynszów 
przez państwo? Byłoby papierowem podwyż- 
szeniem budżetu, gdyż w naszych warunkach 
i najsprężystszy egzekutor więcej od lokato- 


litą linję. 

Bo raz io jest niby katolickie i umieszcza pięk- 
ne elaboraly „Nowogwinejskiej* (Katolickiej) A- 
gencji, a potem takie blłużniercze (przeciw zdro- 
wemu rozsądkowi) artykuły. 

„Gazela Warszawska konstatuje w końcu z 
satysfakcją: 

Padają wszędzie hasia narodowe, organi- 
zują się społeczeństwa do nowych walk i no- 
wych zmagań, przedewszystkiem na podsta- 
wie moralnego przygotowania młodego po- 
kolenia do wysiłków i ofiar. 


Dobrze, dobrze. Gdy już nadejdzie wymodlona 
przez „Gazetę Warsz." wojna, będziemy mieć jed 
ną tylko satysfakcję. 

Widzieć całą redakcję, ale to calusieńką ze 
wszystkimi „skrobami”, przymusem (sami nd- 
pewno nie pójdą) zaciągnięlą do pierwszej linji 
okopów. Niech mają „sposobność do ujawnienia 
-i pierwiastków natury ludz- 

iej“. 

Niech sami tworzą lo, „co daje narodom naj- 
piękniejsze w dziejach momenty”. 

Satysfakcja nasza powiększy się. gdy wezmę 
ze sobą do tych okapów swych synów, ażeby za. 
prawiali się „do wysiłków i ofiar“. 

Z tym artykułem wszystko byłoby w porządku 
gdyby był zamieszczony w dziale płatnych ogło. 
szeń, obok innych vgłoszeń o dr. Lewinsch za któ. 
re redakcja nie bierze odpowiedzialności. Byłby 
lo piękny, poetyczny  prospekcik reklamujący 
wyroby... przemysłu wojennego. 

Możnaby dołączyć kilka pięknych zdjęć. 

Takich parę wojennych „aktów“, z wywałone. 
mi na wierzch bebechanñ, które o tak niezdrowe 
lubieżne dreszcze przyprawiają starszych panów 
z „Gaz. Warsz.” wysyłających swe młode poko. 
lenie na bój, na bój, na piękny narodowy bój. 


| rów nie wydobędzie niż najtrwardszy kamie' 
nicznik. Aie chodzi, jak powiedzieliśmy, o u- 
trzymanie miljardówej fikcji i każdy sposób, 
choć z najmniejszemi widokami, jest na to do” 
bry. Będzie — może pod nazwą nowego „fun- 
duszu* — pigkna pozycja rachunkowa, ałe go- 
tówki do rachow ania mie będzie. W najlepszym 
razie pomysł ten będzie nową okazją dła 
utworzenia jeszcze kilkuset posad dla jeszcze 
miezaopatrzonych w chleb państwowy sana“ 

| torów 1 
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Karabinem... 


Ostatni zja: i legjonistów odbył się 
pod hasłem: , Polskę obronisz kara- 
b:nem, a nie rezolucjam:, uchwalaae: 
mi na wiecach“. W depeszy, wysta 
nej przez zjazd do Piłsudskiego, vo 

'łożono nacisk na to właśnie hasio, 
podkreślając, że w ten sposób !egjo- 
niści spełniają wolę i realizują naua 
Komendanta. 

Że ta wola i te nauki brzmiały daw' 
niej całkiem inaczej — mniejsza o to, 
Ale zastanówmy się na chwilę nad 
wartością samequ hasła, Toż kazde 
z państw ws» 'łczesnych, czy to nę 
dą państwa kapitalistyczne, czy Ro 
sja sowiecka, EŁołduje temu samemu 
hasłu. Karab n — oczywiście w prz% 
nośni, jako wyraz siły militarnej 9ań- 
stwa — traktuje się jako ostatnie sio- 
wc, jako osta!ni, rozstrzygający asgu 
ment państwa w sporze czy zatarj: z 
innemi państvemi. Jesli tedy wolę 
i nauki Piłsu:itkego sprowadza sis do 
„karabinu”, *> się je wogóle wys e” 
ŝia z dziejów Folski, nie stanowią bo 
wiem nic ory;walnego, nic noweż”. 

A skoro ws:ystkie państwa opeiują 
a: śumentem s ły zbrojnej, to cóż wa:- 
«e brawurowauie tą siłą? Czy „kara- 
bin* polski jest lepszy, sprawniejs .y 
oc „karabinów innych państw? Czy 
w „patrjotyczzym” wyścigu „karabi- 
new” poszczegolnych państw ak nat 
„karabin” polski ma być górą? Przed- 
stawiciele wszystkich państw wycnwa 
lają swój „karabin”, jako ten nieza 
wodny, któreda żaden inny się n'e 
oprze. Ale przecież karabin to «jike 
karabin, zbroj.unia wszystkich panstw 
na jedną odbywają się modłę. Są nie- 
wątpliwie różnice co do ilości i jako” 
ści uzbrojenia, ale zależą one od stop- 
mia rozwoju danego kraju, od poziomu 
uprzemysłowienia, od stanowiska w 
świecie. Wig” raczej te czynnik: de- 
cydują, a nie ,karabin”. 

Ale sama si's „karabinu”, choćVy 
wszystko prze nawiało na jego Se: 
rzyść, nie decyduje bynajmniej o wyż 
szości kraju, o jego zwycięstwie nad 
innemi państwami. Przykładem x}: 
sycznym są Niemcy przedwojenne, któ 
re mimo idea'nie postawionego „ka 
rabinu” musiuty ulec przewadze im- 
nych „karabio w”. 

Jeśli chodzi o Polskę, to znajduie 
się ona w tak'ej sytuacji geograiicz- 
nej, polityczne; i gospodarczej, że a: 
$ument karabnowy najmniej może 
być w niej zasiosowany. Polska 'eży 
pośród państw najeżonych bagne:a.ni, 
każda wojna, rawet o najpomyśia 2: 
szym dla niej wyniku, grozi spasto 
szcniem jej terenów, a w razie wujov 
z Niemcami la» z Rosją, sam byi na- 
szego kraju -- już choćby ze względu 
na znaczną p'zewagę liczebną obu 
tych państw — stanąłby pod znakiem 

apytania, 

Polska z natury swego położenia w 
Furopie jest jakby przeznaczona do 
przodowania «o pacyłiźmie świato* 
wym. W chw'li bieżącej jedynie ze 
strony Niemiec hitlerowskich zagraża 
Polsce widmo wojny, Ale grozę tę 
trzeba zażegnać jedynie i wyłącznie 
wzmożoną akczią pokojowa na terenie 
iniędzynarod>wym, akcją, dążącą do 
skupienia wszystkich sił antyłaszy* 
stowskich przeciw Hitlerowi. Tylko 
przez sparaliżowanie wojowniczości 
hitleryzmu, pi*ez obalen'e hitleryzmu, 
Pulska zabeznieczy się od wojny ze 
strony Niemież; 

Tymczasem dzieje się wręcz prze” 
ciwnie. Polska „sanacyjna' z po 
wściągliwą symnatją traktuje Niemcy 
hitlerowskie, a z jawaą sympatją 
Gdańsk hitlerowski, tę przednią straż 
i strategiczny punkt oparcia hitlery* 
zmu Niemiec, a jednocześnie „bawi 
sie” „karabinene”, 

Jeżeli to ma być racja stanu, to jest 
to „bardzo tragikomiczna „racja sta- 
na. (imb.j. 


Nr. 188, Sobota, 19 sierpnia, 1933 r. 


Hotel, fotel, serdel,... Kartel 


W okresie szalejącego obecnie kry- 
zysu, skutkiem powszechnego obniżenia 
zarobków robotniczych także i konsum- 
cja ogólnie spadła, lecz ceny, ustano- 
wione przez syndykaty i kartele prze- 
ważnie utrzymują się na dawnym pozio” 
mie. Prowadzi to do ograniczenia pro- 
dukcji, zamykania fabryk i obniżania 
zarobków. 

Na dowód niech posłuży fakt, który 
jest jednym z wielu: w 1930 roku pow- 
stał koncern, do którego przystąpiły fa- 
bryki „Huta Pokoju" na Górnym Śląs- 
ku, L. Zieleniewski w Krakowie i Sano- 
ku, Fitzner i Gamper w Sosnowcu i Da- 
browie Górniczej, oraz Suchedniowskie 
fabryki w Kielcach 1 Suchedniowie, Roz- 
poczęła się wówczas „na całego” praca 
z takim rezultatem, że najpierw została 
zamknięta fabryka w Suchedniowie, któ 
ra zatrudniała 800 robotników, przez 
co wraz z rodzinami skazano na głód 
3.000 osób Na tem nie skończyło się, 
gdyż pozostały rzekemo konkurencyjne 
fabryki na rynku, a więc rozpoczęły się 
redukcje w dalszych fabrykach. I tak 
dobrze urządzona fabryka konstrukcji 
mostów i t.*'p., oraz budowy koiłów 
„Fitzner i Gamper” stopniowo rozpoczę- 
ła redukować robotników, tak że w So- 
snowcu z kiłkuset robotników pozostała 
niecała setka. Natomiast koszta utrzy- 
mania koncernu wcale się nie zmniej- 
szyły. 

Zamykanie fabryk przez różnego ro- 
dzaju koncerny i kartele ma na celu u- 
sunięcie konkurencyjnych fabryk, a tem 
samem utrzymanie cen według woli kar- 
telu. Znamienny pod tym względem jest 
fakt nasiępujący: 

W Warszawie od 30 lat istnieje fabry- 
ka drutu i gwoździ „DRUT” J. B. Ro- 
zentekda, która stale zatrudniała ponad 
100 robotników, ale skutkiem polityki 
Syndykatu Polskich Hut Żelaza stoi przed 
zamknięciem. Kiedyś fabryki drutu i 
gwoździ także posiadały swój syndykat, 
lecz nie wiemy, co była przyczyną roz: 


bicia się syndykatu, Wiemy natomiast, 
że z chwilą rozbicia się syndykatu fa- 
bryk drutu i gwoździ, ceny na gwoździe 
i drut w tych fabrykach odrazu spadły 
o połowę. Tu widać jak olbrzymie sumy 
wysysa syndykat z konsumenta. 

Dzisiaj sytuacja wygląda w tej fabry- 
ce tak, że już połowa robotników zosta- 
ła z pracy wydalona, reszta za kilka dni 
podzieli los armji bezrobotnych, a to z 
powodu nieugiętego stanowiska S. P, H. 
Ż., który podobno nie chce obniżyć ceny 
na surówkę, która w te; fabryce jest po- 
trzebną, aby móc fabrykę utrzymać w 
ruchu. Na czele tego syndykatu stoi b. 
min. p. Grodzjiecki. Ceny, ustanowione 
przez Syndykat są zatwierizane prze: 
Min. P. i Handlu; jeśli chodzi o tę suró- 
wkę, to cena za 1 tonę została ustalona 
na 324 zł. franco Chebzie. Surówka ta 
może być wysłana z Częstochowskiej 
Huty, czy też z Sosnowca. lecz cena 
jest obliczona z Chebzia t. j. z nad gra- 
nicy Górnego Śląska niemieckiego, na- 
weł i na tem Syndykat ciągnie zysk 

Po kilku interwencjach w poszcze- 
gólnych ministerjach ze strony przedsta- 
wicieli Związku i delegatów robotni- 
czych, zgodził się Syndykat obniżyć ce- 
nę do 280 zł. za 1 tonę. Fabrykant je- 
dnakże na tę cenę zgodzić się nie chce, 
gdyż i ona — jak twierdzi —- jest za 
wysoką, Te manipulacje prowadzą do 
tego, że robotnicy stracą pracę. 

Warto przy sposobności przytoczyć 
kilka cytat z artykułu fabrykanta J. 5 
kilka cytat z artykułu fabrykania J. B. 
Rozenfelda w jednym z dzienników sto- 
licy. 

W dzienniku tym podaje on, że poli- 
tyka Svndykatu Polskich Hut Żelaza 
pogrzebała 80 proc. fabryk przerób- 
czych. Dalej pisze, że S. P, H. Z. prowa- 
dzi podwójną buchalterję, że sprzedaje 
surówkę po cenach Syndykatu, ale dla 
swoich fabryk wyznacza cenę „dla wła- 
snego wyrobu”, która w wielu wypad- 
kach jest o połowę niższa. 


Zaznaczamy, że manipulacje te nie sa 
przez mkogo kontrolowane. Wytwarza 
się taka sytuacja, że huty, zjednoczone 
w  Syndykacie, sprzedając walcówkę 
swoim fabrykom przeróbczym, stają się 
konkurentami swych odbiorców z fa- 
bryk przeróbczych innych, niezrzeszo- 
nych w Symdykacie, Wszystko to dzieje 
się z ogromną krzywdą robotników i 
konsumentów, gdyż robotnik w fabryce 
tej czy innej ma niemal jednaką płacę. 

Z powyższych manipulacji S. P, H. Z. 
wynika, że zmierzają ponownie do utwo- 
rzenia Syndykatu Fabryk Drutu i Gwoż- 
dzi, któryby podrwósł ceny na artykuły, 
a ten fabrykant, któryby na to się nie zgo 
dził, byłby zmuszony fabrykę zamknąć 
i robotników zwolnić. 

Słyszeliśmy od czynników rządowych, 
że fabryka Rozenłelda jest konkuren- 
cyjna na rynku i z tych względów wido- 
cznie chca go „poskromić”, Jeżeli mają 
poskramiać, to niech go poskramiają, 
tylko niech to nie odbywa się kosztem 
klasy robotniczej i ich rodzin, A już je- 
żeli chodz: o konkurencję, to sama fa- 
bryka Rozenfelda przyznaje. że z nią 
konkuruje fabryka Szajna w Sławkowie, 
oraz fabryka radomska, my tej konku- 
rencji nie zaprzeczamy, ale wiemy, że 
fabryka Rozenfelda ma takie same pła- 
ce jak i inne fabryka o tej samej produk- 
cji w Warszawie. 


Sprawami temi winno się zająć Min. 
Opieki Społecznej, jak również Min. 
Przem. i Handlu, które winny posknemić 
wyzysk i ucisk, stosowany przez syndy- 
katy i kartele. 


Robotnicy jednakże muszą zrozumieć, 
że półśrodkami tego rodzaju krzywdy 
nie da się usunąć, że trzeba stworzyć 
siłę w klasowym ruchu Zawodowym, 
który jedynie jest w stanie obronić ro- 
botników przed wyzyskiem i zachłanno- 
ścią kagitału. 

Wł. Piontek 


Kodeks przemysłu tKackiego 


prezydenta Roosevelta 


Amerykańskie kodeksy przemysło 
we, które dotychczas Żaby tylko w 
postaci projektów i zamierzeń, przy- 
bierają powoli konkretne kształty, 

Organ Międzynarodowego Biura 
Pracy „Informations Sociales” [Wia 
domości społeczne), podaje nam 
treść tej niezwykłej jak na amery- 
kańskie i europejskie stosunki usta- 
wy, która w stosunku do przemysłu 
tkackiego weszła już w życie. 

Ustawa, o której mowa, nosi na- 
zwę „Kodeks przemysłu tkackiego”. 

Przejdźmy — choć tylko pobież- 
nie — poszczególne artykuły, 

Ustawa zajmuje się przedewszyst- 
kiem ustaleniem płac, i to płac mi- 
nimalnych, poniżej których przedsię- 
biorcy nie wolno zejść. Płace te wy 
noszą tygodniowo 13 dolarów w sta 
nach północnych, a 12 dolarów w 
stanach południowych. z wyjątkiem 
uczniów w okresie 6 miesięcznej 
praktyki. Płace są naogół wyższe 
— 12, względme 13 dolarów stano- 
wi tę dalszą granicę, poniżej której 
zejść nie wolno. 

Czas pracy ograniczony został w 
pe tkackim do 40 godzin, 

ez obniżki płac. 

Jedynie pracowników  zatrudnio- 
nych przy naprawie maszyn i mo- 
stów 40-godzinny tydzień pracy nie 
wiąże, t. zn, o tyle, iż dopuszczalna 
jest praca w godzinach nadliczbo- 
wych, naturalnie odpowiednio wy- 
nagradzana. 


Maszyny wolno zatrudniać tylko 


|na dwie szychty, t. j. fabryka może 
być w ruchu najwyżej w ciągu 80 go 
dzin tygodniowo. | 

Młodocianych poniżej 16 lat nie 
wolno przyjmować do pracy, tem sa 
mem praca dzieci jest zabroniona. 

Ustawa podwyższa w ten sposób 
płace o 30 proc., skracając równo- 
cześnie czas pracy o 25 proc. 

Dr. Sachs, dyrektor wydziału nau 
kowego odbudowy przemysłu, obli- 
cza, iż dzięki tej reformie zatrudnie- 
nie znajdzie 100.000 ludzi więcej, 
niż w okresie konjunktury 1929 ro- 
ku, Ponadto kodeks uznaje prawo 
robotników do swobodnej koalicji 
co dla stosunków amerykańskich 
ma znaczenie pierwszorzędne. 

Z dalszej części kodeks zajmuje 
się naukową organizacją przedsię- 
biorstw, kontrolą, badaniami nauko- 
wemi etc. 

ky 

Uderzono słusznie tym razem nie 
tylko w zagadnienie produkcji, lecz 
także i konsumcji, w problem pod- 
wyższenia zdolności spożywczej 
mas. Wszystkiego jest pod dostat- 
kiem, trzeba dać ludziom możność 
zwiększenia konsumcji, a to przez 
podwyższenie płac i skrócenie cza- 
bezrobociem. Roosevelt i „trust mó 
zgów' nie należą do zwolnników ra 
towania sytuacji drogą podwyższa- 
nia cen poprzez palenie zbiorów (jak 
się to powszechnie dzieje), czy też 
poprzez szczęśliwe nieurodzaje. 

Hasłem jego jest bowiem dobro- 


|byt. a nie nędza — i te zasady sta- 


nowią fundament „Kodeksu przemy- 
słowego”. 

Jakkolwiek Roosevelt nie dąży 
do socjalizacji, to przecież musi się 
uznać jego energję i dobrą wolę ra 
towania sytuacji, aczkolwiek sam sy 
stem kapitalistyczny nie jest w sta- 
nie opanować kryzysu. 

ee 
LJ 

U nas mówi się wiele o Rooseve!- 
cie — a w ostatnich czasach też o 
tak zw. „pokoju społecznym”, 

Minimalna piaca amerykańska 
przewyższa maksymalną płacę tka- 
cza polskiego. 

Kapitalistyczny rząd amerykański 
postawił sobie za naczelne zadanie 
walkę z bezrobociem — poprzez or- 
ganizację produkcji i zwiększenie 
konsumcji drogą skrócenia czasu pra 
cy i podwyższenia płac. 

Tymczasem u nas królują zasady 
wprost przeciwne, „Lewjatan” uzy- 
skał przedłużenie czasu pracy na 43 
godzin, a płace wciąż spadają. 

Feliks Groes. 


Wesoły Kącik 
POMIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI, 


— Wyobraź sobie, miałam tej nocy po- 
twocny sen. Śniło mi się, żę zwierzątka s 
których sierści moje moje futro uszyto, o- 
żyły i szczerzą ma mnie zęby. 

— Ależ, dziecinko ktożby to się 
królików. 


lękał 


Nr. 188, Sobota 19 sierpnia 1933 r. 
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Gdkoeomenderowany Senat 


Z kół urzędniczych otrzymaliśmy naslępu- 
jące uwagi: 

Społeczeństwo nasze przyzwyczaiło się już do 
rozmaitych sanacyjnych projektów, eksperymen- 
tów i naogół dziwacznych pomysłów z którymi 
prowodyrzy partamentarnego klubu B. B. od cza- 
su do czasu pompatycznie występują chcąc nie- 
mi cały Naród uszczęśliwiać. Ale niestety zawsze 
jakoś tak się składa, że do tych rożnych sanacyj- 
nych dziwolągów, społeczeństwo, t. j. te zdrowo, 
trzeżwo i krytycznie myślące warstwy społeczeń- 
stwa, odnoszą się sceptycznie, gdyż z jednej stro- 
ny widzą kasię ludzi, którzy za wszelką cenę 
chcą utrwalić swą władzę w kraju, bez względu 
na to, czy la władza jesi właściwa i Narodowi 
całemu odpowiednia, a z drugiej strony widzą, 
że te projekta i rozmaite pomysły nie uzdrawiają 
stosunków w kraju. lecz pwzeciwnie pogarszają je 
pod każdym względem, a losy przyszłości Pań- 
stwa i jego dobro, tak w sprawach wewnętrznych 
jak i zewnętrznych pozostawiają na fali niepew- 
ności, potęgując tylko w społeczeństwie obawę ka. 
tastrofalnej ruiny gospodarczej Państwa. Obawy, 
przy coraz bardziej gmatwających się stosunkach 
wewaętrznych i zewnętrznych naszego Państwa 
są zupełnie słuszne, jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że społeczeństwo w najważniejszych Sprawach 
polityki wewnętrznej i zewnętrznej przez swych 
przedsiawicieli w Sejmie de facto nie jest dopu- 
szczone do głosu, skutkiem czego nie ma sposob- 
ności wyrazenia swej właściwej opinji, ani też 
nie ma żadnego wpływu na załatwienie donio- 
słych spraw państwowych. 

Otóż w takiej sytuacji naszych wewnętrznych 
stosunków w Polsce, p. płk. Sławek miał odwa- 
gc wystąpić na ostatnim zjeździe legjonistów z 
mową w której przedstawił wytyczne projektu 
„nowej Konstytucji" — i to tak absurdalnego 
projektu, który możnaby nazwać ouriosum jakie- 
go nie ma w żadnem cywilizowanem państwie 
Europy, — p. Sławek projektuje utworzenie Izby 
wyższej t. j. „Senatu“ w Polsce nie z wyborów 
w całym kraju ale z nominacji wyłącznie ad hoc 
odkomenderowanych obywateli, posiadających 
odznaczenia Virtuti Militari i Krzyż Niepodległo- 

„ści, gdyż uważa, że tyłko ta grupa Polaków, ten 
nieliczny odsetek społeczeństwa na 32 miljonów 
ludności w Polsce ma prawo tworzyć Senat, któ- 
ry ma decydować bezapelacyjnie we wszystkich 
sprawach dotyczących losu Państwa. Innemi sło- 
wy p. Sławek pragnie stworzyć Senat na komen- 
dę do którego odkomenderowani zostają na roz- 
kaz, posłuszni wojacy, ia niby „elita Narodu do- 
brana z rozkazu, posiadająca ciasno zakreślone 


granice — iworząca jakąś nową szlachtę a przed. 
stławiająca zamknięty kordon, odgraniczający mi- 
ljony obywateli kraju od siebie między któ i 
we wszystkich sferach społeczeństwa, ludzie na- 
wet b. zasłużeni na różnych polach pracy dla 
kraju, nie mieliby prawa ani nie byliby godni 
zasiadać w takim odkomenderowanym Senacie! 
A więc według projektu p. Sławka byliby oby- 
watele I i II klasy, — ta „elita“ I klasy to ci za- 
służeni co to posiadają Krzyże Niepodległości, 
które posiadają m. in. tacy jak Tasiemka (1), by- 
le tworzyć kadry „swoich“ — nowe brygady, aby 
posłusznie na rozkaz uchwalałi w tym odkomen- 
derowanym „Senacie“ to, co im zgóry będzie po- 
lecone; a ta prawdziwa elita Narodu, która po- 
winna się zrodzić z odpowiednich wyborów do 
Senatu, względnie elita, która mogłaby ewentual- 
nie być wybraną np. z grona Sejmu, na podsta. 
wie osobnych przepisów do Senatu, ta elita spo- 
łeczeństwa, nie -wchodzi zupełnie w rachubę, jest 
wzięta poza nawias, Zaiste, projeki p. Sławka o- 
sobliwy, koncepcja zupełnie bezsensowna, bo 
zdaje się jest wytworem bujnej fantazji powsta- 
łej z mieszaniny zapożyczonych obcych wzorów, 
złego gatunku koncepcji. Rola naszego „Sejmu“ 
zeszła jak już wiadomo do zera w życiu państwo- 
wem, chodzi więc teraz p. Sławkowi o to, aby: 
stworzyć nowe „Zzero“, boć przecie odkomendero- 
wany Senat, złożony z ludzi na rozkaz, nie bę- 
dzie wyrazem opinji całego Narodu i jego woli, 
bo nie będzie elitą żywotnych sił Narodu. — Nie 
znając jeszcze dalszych szczegółów projektu two- 
rzonej nowej konstytucji z którymi zamierza p. 
Sławek i jego kompanja wystąpić na jesiennej 
sesji Sejmu, by społeczeństwo znów nową ekspe- 
rymentalną koncepcją zaskoczyć, byłoby przed- 
wczesnem rozpatrywać w dalszym ciągu wyja. 
wioną koncepcję p. Sławka, — w każdym razie 
dziś już można przewidzieć, że gdy przyjdzie na 
tapet sprawa projektu nowej Konstytucji w kon- 
cepcji stworzenia Senatu na rozkaz, z pewnością 
społeczeństwo przeciwstawi się tej koncepcji, gdyż 
widzieć w niej będzie kompletne zniweczenie 
swoich żywotnych praw z jednej strony, a z dru- 
giej znów utrwalenie dyktatury pewnej kliki lu- 
dzi do której społeczeństwo po wielu doświadcze- 
niach pomajowych rządów nie żywi i nie może 
żywić zaufania nolabene na rozkaz. W myśl hi- 
storycznych faktów, Naród polski, nie chce być 
ujarzmionym i takim być nie może, bo nie znie- 
sie przymusowego miłowania na rozkaz, lecz chce 
być wolnym i obdarzać zaufaniem i miłością 
tych, którzy na to bezwzględnie zasługują i któ- 
rzy Jiczą się z wolą Narodu i tę wolę Narodu u- 
znają i szanują. K L 


Byliby kandydatami do „elity“ 


Z wybuchem wojny światowej w r. 1914 stał | szło do komendy oddziału pismo pochwalne z dy- 


w Karpatach po stronie armji ausirjackiej pod 
rozkazami oberleutenanta Longarda oddzial nar- 
ciarzy, używanych do sbhrżby wywiadowczej, zło- 
żony z 600 ludzi, — którzy razem mieli 800 lat 
kryminału do odsiedzenia. Byli to więźniowie 
odsiadujący kary, a ze względu ma lo, że się na 
ochotnika zgłosili na front bojowy, uzyskiwali 
w ten sposób swobodę i nieraz stawali się ..boha- 
terami“, 

Był to swoją drogą oddział „na wybicie“ i za- 
pewne niewielu z nich przy tem bohaterstwie 
uratowało życie. Za wyczyny wojenne niejedno- 
krotnie dostawali odznaczenia. Najwybitniejszy 
z nich był niejaki Parducki, pochodzący ze Ślą- 
ska, który mial na sumieniu życie burmistrza ja- 
kiegoś śląskiego miasteczka, za co skazany zostal 
ma 14 lat więzienia, Niezwykły to był brawurant. 
Nie było wyczynu najryzykowniejszego, by się go 
Parducki nie podjął, Przeprowadzał każdy w spo- 
sób i ze śmiałością niedowiary. lłekroć gubił się 
z oddziału na śledzenie, w myśli porucznik że- 
gnał go z tem, że go więcej nie zobaczy. Parducki 
jednak z meldunkiem i zadowołeniem wracał po 
wyczynie. 

20-stopmowy mróz dokuczał narciarzom. Par- 
duck: umiał temu zaradzić, W nocy zakradł się 
do okopów rosyjskich na nartąch i ukradł Mo- 
skalom dwa piecyki, przynosząc je — nawet cie- 
płe — swoim towarzyszom broni. Na zimno umiał 
poradzić i inaczej. Gdy bawił raz z meldunkiem 
w komendzie dywizji, ukradl futro dywizjonera 
dla swego porucznika, a kożuch wojskowy... dla 
siebie. 

Oddział wybijano potrosze. Wszyscy jakby byli 
przeznaczeni na zagładę, ale „der allerhóchste 
Dienst“ miał z tego pożytek wojenny. Parducki 
był uwielbiany nietylko przez kolegów, ale i przez 
komendanta oddziału. Pewnego razu za znakomi- 
ty wywiad (zapewne lepszy, niż Nadziei!) przy- 


wizji i zapytanie: „Czego oddzial życzy sobie w 
nagrodę za znakomity swój „czyn wojenny?". 
Oddział narciarzy zadecydował, by komenda ich 
odpowiedziała: Oddział nie prosi o nagrodę pie- 
niężną, ale prosi o chleb i papierosy. Za kilka dni 
nadeszło do komendy oddziału pismo z przyzna- 
niem wozu chłeba i 40 tysięcy papierosów, oraz 
wezwanie do „zafasowania”. Pojechał po to Par- 
ducki. Przywiózł wóz chleba. 40 tysięcy papiero- 
sów, a przy sposobności zwędził gdzieś — zapew- 
ne w menaży — beczkę wina, Parducki zdobył 4 
poważne odznaczenia i został przedstawiony do 
najwyższego, jakie mógł mieć przyznane. Czy i ją- 
kie więcej otrzymał, nie wiem, bo komendant, 
zachorowawszy na serce, został wycofany z cięż- 
kiej służby i przydzielony do komisji asenterun- 
kowej i nie umiał mi już opowiedzieć o daiszych 
losach swych niedoścignionych brawurantów wo- 
jennych, jakich nie więzienie życiowo wykończa.- 
ło, ale siużba za austrjacki „Vaterland“, 

Kiedym przeczytał w pismach o formowaniu 
przez prezesa Sławka nowej „elity“, przy jakiej 
wszelkie „wielkie rody" „panów kochanków“ 
i pań kochanek zbledną, a jaka składać się bę- 
dzie z okrzyżowanych „bohaterów wojennych", 
przypomniało mi się o wyczynach Parduckich et 
tutti quanti i nie zdaje mi się zupełnie, by na- 
wet nowo sformowana elita sama była zadowo- 
lona z przydziału do niej okrzyżowanych brawu- 
rantów wszelkiej kategorji, którzy za wyczyny 
wojenne dostąpili odznaczeń i przezto mieliby się 
wsuwać do elity. Z tą klasyfikacją należałoby 
być bardzo ostrożnym. by nie znaleść przy sobie 
i takich, jakich na wojnie nie za czyny i wyczy- 
ny się odznacza. 

Nie wiem, czy owa niebardzo przemyśłana 
koncepcja p. Sławka nie wpadnie na ślepy tor 
i nie wykolei „elity“, Nowa „elita“ może być for- 
mowana tylko z pomiędzy elity ducha, ale ani 


z grup uprzywilejowanych dotychczas, ani z gruy 
wojowaniem zasłużonych. Do nowej elity nie mo. 
ga być wprowadzeni ci, co strzelają do ludzi, akc 
tyłko wielkie duchy w narodzie mają iego dostą. 
pić, nie mające na sumieniu niczyjej krwi. Elitę 
wyłącznie mogą stanowić tylko ludzie duchowo 
wysoko stojący i zasłużeni wobec całej ludzkości 
i kraju. Można kogo dekorować za jego wyczyny 
wojenne, ale nie można w nim dopatrywać się 
członka elity! 

Nie trzeba chyba wielu przekonywać, że nie. 
jeden człowiek prawdziwej elity podziękuje za 
honor należenia do „elity“ według pojęć p. Staw- 
ka, czem jednak p. S. niech się nie obrażal.. 

He SO.. 


PRZEGLĄD PRASY 


KROKODYL GOSPODARCZY 
Sanacyjne „Slowo“ wileńskie skarży się, że 
wbrew twierdzeniu o czynnem „oderwaniu się” 
od kryzysu — „rzeczywistość gospodarcza niekie- 
dy przyjmuje formy wręcz niesamowite, dzikie". 
I przytacza następujące przykłady: 

„Rolnikowi, który dia obsiania pola poży- 
czył w miejscowym banczku kilkadziesiąt 
złotych — przy cenie zboża 50 zł., a nie dzie. 
sięć, jak dziś — wyznaczają egzekucję. Jedy. 
ny koń zostaje sprzedany za 15 zł. — suma 
ta idzie na pokrycie kosztów postępowania 
„egzekucyjnego i utrzymania konia w gmi- 
nie, — dług pozostaje z procentami. Po kilku 
latach rolnik, dzięki wytrwałości i pracy, do- 
chodzi do posiadania nowego konia. Znów M. 
cytacja z tymże skutkiem, dług z narastają. 
cemi procentami pozostaje. To się nazywa 
upłynnieniem zamrożonych pożyczek. Dzi. 
wić się można, że taki rolnik jeszcze się nie 
powiesił. 

Gminny komitet opieki społecznej udziela 
babie wiejskiej kilka złolych tytułem wspar. 
cja wobec wyjątkowej nędzy. Baba kwituje 
odbiór, otrzymuje zasiiek, ale opodal kręci 
się już sekwestrator gminny: dawaj babo za 
zaległe nieopłacone podatki. To się nazywa 
pogłębianiem akcji opieki społecznej". 

Obecna sytuacja gospodarcza przypomina „Sło. 
wu“ anegdotkę o krokodylu. Dozorca ogrodu zoo- 
logicznego tam o nim opowiada: 

„— Jest to krokodyl, straszne, dziwne i zę. 
bate zwierzę, Jest bardzo długie — od ogona 
do głowy trzy metry, od głowy do ogone 
trzy i pół metra — razem gsiem metrów. Gdy 
głodne — śpi, gdy syte — też śpi. Gdy się 
kładzie spać, zawiązuje sobie supeł na ogo- 
nie, żeby nie zapomnieć obudzić się przed je- 
dzeniem“. 

Jak na sanacyjne pismo, krytyka polityki go- 
spodarczej rządu — dość drastyczna 

ORGAN CHŁOPSKI O „ELICIE“ 

„Piast“ (Nr. 34 po konfiskacie nakład drugi) 
w silnych słowach gromi „elitarny“ pomysł p. 
Sławka: ' 

„Jesi rzeczą jasną, że w tych warunkach 
najliczniejszy stan w Polsce, tj. chłopi, nie 
mialby ani czynnego, ani biernego prawa 
wyboru do Senatu i że od tego prawa byliby 
wykluczeni prawie wszyscy obywatele pań- 
stwa z pośród mniejszości narodowych. 

Sanacja nie posiada zaufania w społeczeń- 
stwie, a że pragnie mimo to za wszełką cenę 
rządzić narodem, rządy te pragińe sobie za. 
bezpieczyć drogą cudacznych zmian w ustro. 
ju państwa, zmian tak reakcyjnych, że ża- 
den żubr ziem wschodnich ani magiat ze 
szkoły stańczykowskiej na podobny pomysł 
by się nie zdobył. 

Elita sanacyjna utraciła zupełnie zmysł 
rzeczywistości i stała się ślepą, jeżeli sądzi, 
że naród o takich tradycjach wolnościowych, 
jak Polacy, ścierpi, by nim rządziło 20.000 
uprzywilejowanych jednostek. Największe o- 
fiary jednostek są zamałe, by miljony miały 
je przypłacać utratą wolności i wyzuciem z 
praw, a nawet niewolą. i 

Chłopi wśród tych 20.000 nie mają swoich 
wybranych i nie będą o ten honor zabiegać, 
chociaż w każdej wojmie, zwłaszcza zas w 
roku 1920, obficie krew przelali za państwo, 
a niewątpliwie także w przyszłości wypadnie 
im wziąć los państwa ma swoje barki i zło- 
żyć tę największą z ofiar człowieka na ziemi 
w postaci życia, o ile tego zajdzie potrzeba. 
Nie odmówią tego państwu, ale też zrobią 
wszystko, by ochronić wolność obywatelską 
i również praw i nie dopuścić do zrealizo- 
wania niepoczytalnych projektów zmiany 
konstytucji ze strony ślepej „elity“ sanacyj- 
nej. 


= 
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„Chleba naszego...” 


W licznych swych artykułach, po 
święconych cenoia żywności, wskazu- 
jemy ustawicznie na prawdziwy roz- 
boj — bo trudno nazwać to mmaczej — 
dokonywany przez spekulantów na 
producentach rolnych z jednej etro- 
ny, z drugiej zaś na miljonowych ma- 
sach ludności miast i ośrodków prze” 
mysłowych. Na dowód przytacza- 
liśmy i przytaczamy ścisłe cytry, ilu- 
strujące szaloną rozpiętość cen pło” 
dów rolnych, płaconych rolnikom a 
pobieranych od spożywców, rozpię- 
tość, której żadne absolutnie „koszty 
handlowe” usprawiedliwić nie mogą! 


Cały proceder oszukańczy, uprawia 
ny przez spekulacyjne pająki, wkrę- 
cające się za,adle między producenta 
a spożywcę, jest bardzo prosty: wy' 
drzeć rolnikow: żywność, np. zboże, 
po cenie jak najniższej, a za to zbo- 
że złupić potem od ludności cenę jak 
najwyższą, 

Żyje przecież z tego procederu i na 
nim majątki zbija cała czereda po 
średników - spekulantów, zażywają” 
cych dziś swobody ¿ bezkarności, a 
nawet poparcia, jakich nigdy dawniej 
nie widziano! 


Pisząc o tych rzeczach, wskazywa 
liśmy na bardzo ciekawą rolę Pań- 
stwowych Zakładów Przemysłowo 
Zbożowych, których zadaniem miało 
być przecież z jednej strony przez 
interwencyjne zakupy u rolników 
chronić ich przed terorem handlarzy. 
z drugiej zaś dostarczać miastom zbo- 
ża na chleb po cenach umiarkowanych. 
Otóż to swoje zadanie Zakłady speł- 
niają w ten sposób, że zamiast skupo- 
wać zboże wprost u producentów — 
w którym to celu Zakłady, jako insty- 
tucja państwowa, łatwo mogłyby prze- 
cież zorganizować odpowiedni apa- 
rat — przeprowadzają swe „inter- 
wencyjne zakupy” na giełdach, a więc 
u spekulantów, którzy zboże to po 
targach prowincjonalnych wydar!i 


M. GELER, 


przedtem rolnikom za pół darmo' 
I to w żargonie używanym przez na 
szych oficjalnych „ekonomistów”, na 
zywa się „interwencją Rządu na rzecz 
rolnictwa” (!), na co daje się nawet... 
subwencje państwowe! s 


Gdy na przednówku chleb po mia- 
stach — skutkiem spekulacji! — dro 
żeje, nic nie Wychać o tem, by P. Z. 
P. Z. próbowały cenę chleba — po 
wtarzamy: śrubowaną przez spekula- 
cję! — regulować przez dostarczanie 
ze swych magazynów zboża tańszego. 

Ale za to powszechnie wiadomu 
że te Zakłady trudnią się wywożeniem 
zboża za granicę, co znowu w róż- 
nych komunikatach : giełdziarskich 
tłumaczy się w ten sposób, że P. Z. P. 
Z. „zdejmują z rynku nadmiar zbo' 
ża, by zapobiec jego zniżce”, jakkol: 
wiek z tej „interwencji' żadnej abso- 
lutnie korzyści nie odnosi wieś, która 
zboże swe na długo przedtem musia 
ła sprzedać spekulantom za byle jaką 
cenę! 

Niedość na tem! Bo hieny speku 
lacyjne, grasujące po targach krajo 
wych, znajdują sukurs z jednej jesz- 
cze strony. Oto, jak Najw. Izba Kon- 
troli Państwą w sprawozdaniach 
swych podaje, poszczególne organy 
administracji wojskowej, zamiast żyw 
ność dła ludzi i koni (żyto, owies, sia- 
mo i t d.) kupować wprost u produ- 
centów, kupują je przeważnie u han- 
dlarzy (N. I. K. podaje w 70%!), na 
czem spekiuianci — wyłowiwszy po 
wyższe artykuły u rolników za niską 
cenę! — robią później lichwiarskie 
interesy i to kosztem państwa! 

Tak to w praktyce wygląda rekla 
mowana w „sanacyjnych' pismach 
„pomoce dla rolnictwa”!... 

O tej „poriocy' prasa rządowa 
rozpisywała się specjalnie przed © 
becnemi żniwami, obiecując z niej rol- 
nikom rozmaite — jak zwykle — 
gruszki na wierzbie i zgóry już zapo“ 


ij 


FRONT WŁOSKI 


(WSPOMNIENIA ROBOTNIKA Z WOJNY ŚWIATOWEJ). 
Szeregowiec Stefan Sakałak 


Szeregowiec Stefan Sakałak był naj- 
sichszym i najskromniejszym żołnierzem 
w całej' kompanji Wszystko, co mu pə- 
lecono — najźmudniejsze nawet czyn- 
ności wykonywał ściśle, bez najmniej- 
szego Szemrania. Dowódca kompatji 
stawiał go za wzór innym żołnierzom. 
Sakałak był jednak zamknięty w sobie, 
wiecznie milczący i zawsze czegoś za- 
dumany. Stronił od nas wszystkich, nie 
podzielał naszych wspólnych trosk | ra- 
dości, nie uczestniczył w naszych zaba- 
wach po ćwiczeniach, poprostu — uni- 
kał stykania się z kimkolwiek z nas. 

W chwiiach wolnych od zajęć, gdy w 
kompanii huczy i szumi, jak w kipiącyra 
ulu, Sakałak znika z oczu i gdzieś w u- 
stromiu, siedząc z głową opartą o dło- 
nie, wpatruje się bezustannie i upor- 
czywie w jeden kąt. Pogrążony w swych 
myślach. potrafi tak siedzieć całemi gə- 
dzinami, jakby oderwany zupełnie od 
otaczającego świata. 

Nie wiem dlaczego, ale od pierwszej 
chwili Sakałak mocno mnie zaintere- 
sował. Starałem się różnemi sposobami 
zaprzyjaźnić się z tym dziwnym człowie- 
kiem, szukałem rozmaitych dróg, aby 
dotrzeć do jego zamkniętej i skompliko- 
wanej duszy. Domyślałem się, że “ous 
on przeżywać coś strasznego, że uśina 
się pod niewysłowionem brzemieniem 
jakiegoś cierpienia i że w samotności 
szuką ukojenia swego bólu 


Ale nie tak łatwo było zawrzeć bliź: 
szą znajomość z Sakałakiem. Nie da- 
wał się wciągnąć w żadne bliższe sto: 
sunki koleżeńskie, gdy mi się zdawa- 
ło, że udało mi się już zbliżyć do n:e- 
go, że za chwilę otworzy przede m 
swoje serce, swoją zamkniętą duszę. 
Sakałak uśmiecha się naraz ironiczna e 
i niedowierzająco z pod czarnych wą- 
sów, zielone, zimne oczy świdrują się aż 
pod siódme żebro, i słyszę wtedy smu 
tao cedzone słowa: „Zostawcie mnie w 
spokoju!" 

Mimo wszystko nie zrezygnowałem 
jednak z mego postanowienia i w Me: 
ronie, gdzie pułk nasz stacjonował 
dłuższy czas przed wyruszeniem na 
wioski frout „udało mi się zbliżyć na- 
prawdę do „milczka', jak powszechnie 
nazywano Sakałaka. 

I teraz jeszcze, po tylu latach, na 
wspomnienie miasta Meranu, staje mi 
jak żywy przed oczyma mój nieodżał» 
weny druh Sakałak. z którym się z cza 
sem zaprzyjaźniiem i mocno nawet zły: 
łem. Te dwa słowa — Meran i Saka- 
lak łączą się w mojej pamięci w niero- 
„erwalną całość, w dwa mocro ze sobą 
spojone ogniwa. Dla innych Meran iest 
miastem słońca i kwitnących winnic, dla 
maie jest on ucieleśnieniem mocne ı 
ćozgonnej przyjaźni! Meran i Sakałak 
:ie dadzą się w żaden sposób rozłączyć 


w mojej pamięcii 


wiadając „poprawę (!) na rynku zbo 
żowym' czyli zwyżkę cen. Tymcza* 
sem co się dreje? Oto ceny zbuż 
załamują się dziś bardziej, aniżeli 
przed rokiem. 

Co więcej! Handlarze, na co prasa 
podaje coraz liczniejsze z różnych 
stron kraju dowody, dochodzą do ta- 
kiego już rozzuchwałenia, że w po- 
szczególnych ośrodkach kraju popro 
stu wydzierają chłopom żyto po 9 do 
10 zł. za kwintcl, co doprowadza wieś 
do najzupełniejszej już ruiny. Nawet 


pszenicę wymuszają na rolnikach po | bawi 


cenie 17 — 18 zł. 


A teraz zesiawmy z powyższymi 
faktami pierwszy lepszy komunikat 
którejkolwiek = giełd krajowych, a 
zobaczymy, co spekulanci giełdziar 
scy robią z wydartem rolnikom za bez’ 
cen zbożem i jak samowolnie i po dyk 
taworsku marirulując sobie jego ce- 
nami, oczywiście dla swych możliwie 
najwyższych zysków. Zobaczymy 
przytem jeszcze jedno. Jak to P, Ź. 
P. Z. — które miały ponoć „interwe* 
njować” na korzyść rolników! — u: 
czestniczą w tei giełdziarskiej speku- 
lacji najważniejszym dla miijonów 
ludności artykułem żywnościowym! 

Zapytać ktoś może — dlaczego ro! 
nicy dają się tak bezwolnie handia- 
rzom teroryzować, dlaczego oddają 
im zboże po tak niskich cenach... 

Otóż — oddają, bo muszą, bo ma“ 
ją różne terminowe płatności. Prze- 
cież na chłopa. zaledwie omłóci zbo- 
że, czekają rozmaiie „organy“ z roz- 
maitymi nakazami” pod... groźbą 
egzekucji! Chcąc się przed nią uchro- 
nić i zyskać parę groszy na jakieś za 
kupy, rolnik nawe zboże czemprędzej 
wiezie ną targ 1 tam wpada w szpony 
czykającej nan hijeny, która mu trud 
jego pracy ziabuje niemal za kilka 
złotych na to, by te zboże — po obło 
wieniu się na nm całego ogona por 
średników — ną ostatku doszło do 


Wieczorami, gdy cała kompanja roz 
sypywała się po różnych zakamarkach 
' winiarniach Meranu, ja i mój nieod: 
stępny przyjaciel Szkałak  siadywaliś: 
my sobie pod drzewem figowem, które 
rosło nieopodal naszej kuchni, i zaczy: 
ualiśmy gawędzić. — O czem to żoł 
nierze rozprawiają? O domu i mieści? 
rodzimem, o wojnie, która się prze- 
ciąga w nieskończoność, o tem, że nie- 
Mugo już chyba wyruszymy ua front 
it „d 

— Eh. bracie!—ożywiał się w takich 
rezach zadumany Sakałak, — Gdybym 
mógł tak polecieć stąd choćby na 
skrzydłach do moje, wioski pod Bory 
sławieml Choć raz jeszcze spojrzeć na 
żonę i dziecko! Choć raz tylko! 

— Wróciłeś przecież niedawno z ur: 
iepul — odpowiadam. 

— W tem właśnie sęk! Bodajbym mi- 
gdy nie był pojechał na urlop! Czy wy- 
Dtrażasz sobie, jak mi ciężko było roz 
słać się z domem? Czy wiesz, co się te- 
raz dzieje w mem sercu? Nie mogę c. 
tego opisać słowami. Ot, siedzi tu w 
duszy wstrętny jakis robak i gryzie 
niemiłosiernie i gryzie! Wiesz? Mam 
ćziwne jakieś przeczucie. Głos jakiś 
wewnętrzny mi mówi: Nie wrócisz już 
do domu, nigdy nie wrócisz! 

Po tych słowach oczy Sakałaka po- 
wiekają się nagle szarą mgią melan- 
cholji i rezygnacji, w jednem oku peri: 
się duża „osierocona łza i z ciężkiem 
westchnieniem opada głowa na piers. 

— Za nikim i niczem tak mi nie tẹ. 
skro — ciągnie dalej Sakałak, — jak za 
moją maleńką córeczką. Co pocznie t; 
maleństwo, gdy mnie nie będzie? Toć 
ta drobne i nieporadne jeszcze... ani je- 
anej jasnej chwili w życiu swojem mie 


rąk biednego mieszkańca miasta w 
postaci chleba po niesiychanej, w po” 
rownaniu z żviem, cenie 38 groszy Z1 
kilogram! w. 

Takich to ludność wsi i miest do 
czekała się „iobrodziejstw” pod prze 
widującą i tuoskliwą „opieką' nasze 
„elity. rp. 
EO E 


. 66 . 

„Sanacyjny, rabin 

Lwowski „Wiek' pisze że w Tatarowie 
na kuracji rebin Aron Rokacha z Bel- 
zec. 

„Ratin w cadyk bełzki bawi tu w oto- 
ozeniu najbliższej świty, składającej się z 
33 osób. Przyjechał tu z polecenia swego 
iekarza, prof, uniwersytetu lwowskiego dr. 
Renckiego. Wyjazd jego poprzedziło wy- 
ełanie z Bełza do Tatarowa specialnych 
iudzi, którzy zajęli eię wybudowaniem 
bóżnicy, a nadto wynajęciem siedziby dla 
rabina i jego dworu oraz przygotowaniem 
pomieszczeń dla tysiącznych rzesz piel- 
grzymów, Kierowali temi przygotowania- 
mi generalny intendent rabina, Herez 
Friedman, oraz minister aprowizacii Vo- 
gel, właściciel hotelu w Bełzie. Wszyscy 
bowiem chasydzi, którzy do  Tatarowa 
przyjeżdżają, stołują się w rytualnej ku- 
chni, prowadzonej przez Vogla, który dla 
zupełnie biednych wydaje na koszt cady- 
ka bezpłatnie jedzenie i kwatery. 

Sam cadyk przyjechał tu w specjalnym 
wagonie kolejowym. Podróż jego od Bełza 
aż do Tatarowe była jednem pasmem o- 
wacyj. Na każdej stacja oczekiwały go ty- 
siączne rzesze wiernych. Staczali tormaln* 
walki, by dostać się jak najbliżej jego wo- 
zu, Ponieważ cadyk jest bezwzględnie od- 
dany obozowi „sanacji“ i wpływa w tym 
kierunku na wych wiernych — przeto 
witali go na większych stacjach również l 
przedstawiciele władz rządowych, We 
Lwowie przybył na jego spotkanie wice- 
wojewoda i wielu wyższych urzędników. 
Licznie skonsygnowana połicja ledwo mo- 
gła powstrzymać napór łanaiyków". 


| RM GR WNZÓÓOW L m. 


m.ałem.-. Zawsze tylko troski i zmar 
twienia, zawsze tylko harowanie w 
jarzmie... Od wczesnego dzieciństwa 
pracowalem w kopalni, w Borysławiu, 
Dniem i nocą — zapracowany... Potem 
sę ożerniłem... I przyszła na świat có 
reczka.. Jedyny jasny promień w na 
szem szarem życiu... A tu masz ci: woj 
te, mo i front! A wiesz przecież... ja n'e 
wrócę... napewno nie wrócę. Nigdy 
wż nie ujrzę żony, ani córeczkil.. 

— Ech,* co ty pleciesz, Sakałak 
Skądże znowu takie czarne rgyśli 
głupie doprawdy gadanie! Wszak wsz! 
scy jesteśmy żołnierzami ,przezraczo 
nymi na front, i każdego z nas czeka ta 
səmo! Diaczegóż więc właśnie ty mial- 
byś nie wrócić do domu?  Porzuć te 
wszystkie koszmarne bzdury i bądź do: 
brej myślil Zobaczysz „my się jeszcze 
spotkamy w cywilu. Wtedy sobie do- 

ero użyjemył 

Ale Sakałak mie dał się żadną miarą 
pizekonać. Potrząsai tyłko smutno gło- 
we i, jakby dziękujac mi za słowa po- 
ciechy. podnosił na mnie dwoje dzie: 
c.ęco - naiwnych, modrych oczu, które 
wryly mi się głęboko w duszę. 

+ 

Mijały dni i tygodnie, wypełnione 
monotonją męczących ćwiczeń i musz- 
ry, W nocy budziły nas alarmy i nad: 
zwyczajne, dodatkowe ćwiczenia. Za: 
prawialiśmy się na serjo do walki, ćwi- 
czyliśmy się tęgo przedewszystkiem w 
rzucaniu granatami ręcznemi. Krążył: 
pogłoski, że lada dzień wyruszymy na 


front. 
(D. c. a). 


Z życia robotniczego 


JAK FUNDUSZ BEZROBOCIA POTRAKTO. 
WAŁ REPREZENTACJĘ ROBOTNICZĄ 

Główny zarząd funduszu bezrobocia w Warsza- 
wie przystąpi do usunięcia tak z zarządów ob- 
wodowych FB, jak i z obwodowych kom. odwo- 
ławczych, przedstawicieli klasowych Zw. Zawod. 
wych na Śląsku Cieszyńskim i okręgu ahrzanow- 
skim, by w ten sposób pozbyć się znienawidzo- 
nych socjalistów. 

Ostatni przedstawiciel okręgowej kom, klaso- 
wych Zw. Zawodowych w Bielsku w obwodowej 
kom. odwulawczej, sekr. metałowców w Bielsku 
low. Jan Wiesner został na obecną kadencję mia- 
nowany zastępcą, zaś członkiem OKO w Bielsku 
mianowany został sanacyjny macher  nierepre- 
zentujący nic j nikogo, 

Okręgowa kom. ki, Zw. zawod. w Bielsku u- 
waża tę sprawę za bardzo poważną i jaknajenzr- 
giczniej przeciwstawia się takiemu postępowaniu, 
albowiem komisja Kl. Zw. Zawodowych w Biel- 
sku jest jedyną faktyczną reprezentantką ogółu 
zrzeszonych pracowników Śląska cieszyńskiego 
pod każdym względem i stąd prosty wniosek, że 
nie mogą być brane w rachubę związki i zwią- 
zeczki jak ZZZ, lub inne, bo to są związeczki, 
które ograniczają się jedynie do wywieszania 
gdzieś na murze szyłdów, a poza tem już dawno 
mimo różnych kombinacji i sztuczek nieistnieją. 
Ogół robotników odnosi się do tych szyłdów z po- 
gardą, nie mówiąc już o zaufaniu, którego nigdy 
nie mieli i mieć ze strony robotników nie będą. 

Mianowanie jow. Wiesnerą zastępcą członka 
OKO w Bielsku uważamy za niczem nieuzasad- 
nioną złośliwość, krzywdzącą ogół robotników. 
Nierozumiemy na jakiej podstawie odebrano dłu. 
gie lata posiadane prawo piastowania funkcji 
członka OKO w Bielsku przez okręgową kom. kl. 
Zw. zawod. Oddano mandat członka OKO w Biel. 
sku związeczkowi o którym nie wiademo, gdzie 
on jest i co on reprezentuje, a nazywa się on ZZZ, 
no prawda to przecież saracja, to swój do swego. 

Okręgowa kom. kl. Zw. Zawod. w Bielsku do. 
patruje się w tem postępowaniu przez gł. zarząd 
FB w Warszawie złej woli, ałlbowiem ustawa z 
18 lipca 1924 r. art. 17 upoważnia gł. zarząd FB 
do uwzględnienia największych zrzeszeń zw. zaw. 
co w tym wypadku ziekceważono. 

O. kom. kl. Zw. Zawod, w Bielsku zaznacze, że 
od chwili zaistnienia OKO w Bielsku stale najwię. 
ksza organizacja, tj. my byliśmy uwzględniani, 
mając do tego prawo, braliśmy całkowitą odpo- 
wiedzialność i zdobyliśmy również zaufanie rzesz 
zatrudnionych pracownikow. Dziś tego prawa się 
o. kom. odmawia, to też żadnej odpowiedzialno- 
ści w tej dziedzinie życia społecznego brać mie je- 
steśmy w stanie. Przy tej sposobności pragniemy 
dodać, że członkowie OKO w Bielsku z ramienia 
komisji zawodowej pracą bezsironną, trzymając 
się litery prawa położyli wielkie zasługi dla tej 
instytucji jak i ogółu robotników, a nie wycho- 
dzili z punkińu widzenia do jakiej partji politycz. 
nej się należy, to też ostatni przedstawiciel nasz 
tow. Wiesner znany robotnikom na Śląsku cie- 
szyńskim, był i zostanie poważany, gdyż wykazał 
przez swa pracę w tej dziedzinie swą bezstronność 
i biegłość w ustawie. 

Okręgowa kom. kt. Zw. Zawod. w Bielsku do- 
maga Się od miarodajnych czynników, by ogół 
robotników na Śląsku cieszyńskim, który wysu- 
nął ponownie swego kandydata poinformowano 
dlaczego pominięto ogółem 16 związków zawodo- 
wych należących do okręgowej kom, kl. Zw. 
Zawod. w Bielsku, a obejmujących pracowników 
w Bielsku, Cieszynie, Goleszowie, Ustroniu, Sko. 
czowie, Czechowicąch, Dziedzicach itd., gdyż je. 
szcze raz podkreślamy, że nikt z robotników nie 
będzie rozumiał, dlaczego człowieka, którego ca- 
ły Śląsk cieszyński nie zna niejakiego Rudolfa 
z walcowii metali w Dziedzicach, mianowano, 
choć on nikogo nie reprezentuje. 

O. k. kl. Zw. Zawod, w Bielsku zwraca się tą 
drogą do pana wojewody i ministerstwa opieki 
społecznej z prośbą o zbadanie kto wydał taką 
nieścisłą i krzy'wdzącą opinję, na podstawie któ. 
rej ogół robotników Śląska cieszyńskiego jes! po- 
zbawiony swych przedstawicieli iak w zarządzie 
FB w Katowicach jak į w OKO w Bielsku. 

O. k. kl. Zw. Zawod. w Bielsku oświadcza ją- 
sno i wyraźnie, że tak długo, jak długo nie be- 
dzie miała swych przedstawicieli w powyższych 
instytucjach tak długo żadnej odpowiedzialności 
na siebie nie bierze. 

Sekretarz okręgu Zw. rob. przem. met. w Pol. 
sce tow. Jan Wiesner, którego obecnie przewodni. 
czący gł. zarządu FB w Warszawie mianował za_ 
stępcą członka OKO w Bielsku w zupełności so- 
Isdaryzu je się ze stanowiskiem O. k. kl. Zw. Zaw, 
1 oswiadcza tą drogą, że już nie będzie w stanie 
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Gospodarcze załamanie sie 
hitlerowskich Niemiec 


Coraz częściej odzywają się głosy, że najwięk- 
sze niebezpieczeństiwo grozi reżimowi hitlerow- 
skliemu ze strony gospodarczej. Jeżeli toporem 
katowskim, więzieniem i obozem koncentracyj- 
nym można — do pewnego czasu — utrzymać w 
ryzach przeciwników politycznych, to w rzeczach 
gospodarczych środki te zawodzą — nie można 
gospodarstwa utrzymać nawet przy pomocy mi- 
ljonowej armji brunatnych koszul, 

Sprawa gospodarcza jest sprawą bezrobocia, a 
ta jest dla Hitlera kwestją życia i śmierci, Jeżeli 
dotychczas zwaiczanie bezrobocia nie wydało żad. 
nych wyników, co dopiero będzie, gdy główna 
podstaws gospodarki niemieckiej: wywóz, będzie 
się coraz bardziej kurczyć? Tak jest w istocie, 
wywóz katastrofalnie spada, bojkol działa. 

Wedle danych urzędowych wywóz w I półro- 
czu br. wynosił o 611 miljonów tj. 20% mniej niż 
w I półroczu 1932. Biorąc jako podstawę całe 
pierwsze półrocze br., okazuje się, że w porówna- 
niu z pierwszem półroczem 1932 wywóz spadł z 
2988 na 2377 mi jonów, czyli że biorąc w rachubę 
podobne tempo, niezadługo niemiecki biłans han. 
dlowy stanie się bierny, czyli że Niemcy po stra- 
ceniu dotychczasowej nadwyżki nie będą w sia- 
nie dostać żadnych dewiz. Wyniknie z tego wiel- 
kie niebezpieczeństwo dła waluty, która już obec- 
nie wisi w powietrzu, ileże pokrycie w złocie i 
walutach wynosi jakie 8% zamiast statutowych 
30%. 


Z pobieżnego porównania wywozu w I półro- 
czu br. z I półroczem 1932 można się przekonać, 
że wywóz do wszystkich ważniejszych krajów 
spadł. I tak wywóz do Rosji spadł z 356 na 173 
miljony, do Francji z 264 na 200 miljonów, do 
Czechosłowacji o 56, do Szwajearji o 49, do An. 
glji o 46 miljonów itd, Także do Polski wywóz 
spadł z 347 na 28'3 miljonów, znajdując małą 
kompenzaię w wywozie do Gdańska. 

Nic dziwnego, że ta sytuacja wywołuje zanie- 
pokojenie, kióremu dał wyraz m. in. minister go- 
spodarki Schmidt, o którego mowie przed kilku 
dniami pisaliśmy. Wobec znanego faktu, że Niem- 
cy całą prawie swą siłę gospodarczą opierają na 
przemyśle, kwestja produkcji na wywóz jest dla 
nich najdonioślejszą — bojkot przecież działa i 
będzie z każdym dalszym miesiącem jeszcze $- 
niej działał. Trzeba bowiem pamiętać, że spadek 
w i półroczu br. nie mógi być jeszcze tak wielki, 
ponieważ bojkot zaczął działać dopiero w kwie- 
tnju—māáju i naturalnie z każdym dalszym mie- 
siącem będzie robił postępy. 

Jak wobec tego stanu Hitler da sobie radę ze 
swemi obieinicammi usunięcia bezrobocia, jest Za- 
gadką. Zdają sobie z tego sprawę we własnym 
jego obozie, siąd coraz częstsze objawy buntu w 
jego bojówkach, w których elementy bezrobotne 
są najliczniejsze i które tyłko dłaiego wdziały 
brunatne koszule, ponieważ obiecywano im, że 
pod tym „sziandarem' znajdą pracę. 


Zanieczyszczanie rasy żydowskiej — 
dozwolone | 


Donosfiśmy już kilkakrotnie o presji i terorze, 
siosowanym przez zazdrosnych hitlerowców wo- 
bec dziewcząt niemieckich za obcowanie z żyda. 
mi. Ostatnio w jakiejś miejscowości lelniskowej 
poprostu aresztowano dziewczęta, które przyje- 
chaly na weekend z żydami. Coraz więcej gazet 
hitlerowskich, ostatnio „Hakenkreuzbanner* z 
Mannheimu, wprowadza siale rubryki „Pod prę- 
gierz”, w klórej ogłasza nazwiska, adresy i foto- 
grafje aryjskich dziewcząt, zadających się z ży- 
dami. 

W tej głupkowatej akcji, którą już poddalismy 
ocenie... psychoanalitycznej, zastanawia jedna 
rzecz, Olo nie słychać wcale o jakimkolwiek za- 
kazie obcowania Aryjczyków, a w szczególności 
hitlerowców z ..żydówkami. Jest to zresztą oby- 
czaj ogólnie przyjęty, wszelkie pogromy kończy- 
ły się mordowaniem mężczyzn, a ..gwałceniem 
kobiet. Niejeden antysemita wykluczał ze swego 
ekskluzywnego „programu“ przynajmniej jedną 
żydówkę na swój przyszły użytek, W miniaturze 
widzi się to nawet u naszych akademickich po- 
gromszczyków, 

Ale dziwić musi taka niekonsekwencja wobec 
swych pięknych ideałów u hitlerowców. A, może 
to tylko słabość? Skutki mogą być jednak kata- 


strofalne. 

Jakież nieogarnione są możliwości destruktyw- 
nego wpływu przedsiawicielek rasy żydowskiej 
na hartownych Zygirydów. I nikt temu jakoś 
nie przeciwdziała. Może nawet jest io niemoż- 
liwe. P 

Przypomina się arcybiskup gnieźnieński Miko. 
łaj Trąba ze swym sławnym zakazem z r. 1413. 
zakazującym obcowania aryjczyków z żydówka. 
mi. Kazał nawet smagać opornych aryjczyków 
Też zreszią nie pomogło wcale. Dzisiaj mamy tv 
całkowitą bezkarność. Ale wobec kolonialnego roz 
woju i triumfów najnowszej „nauki“ o rasie i o 
problemie czystości rasowej, uderza tu jeszcze 
gruba nielojalność wobec rasy żydowskiej. Jeżeli 
niemiecka „nawka” o rasie ma być „nauką czy- 
sta“, a nie stosowaną, w takim razie należałoby 
wymagać zarządzeń, zakazujących aryjczykom 
zanieczyszczać rasę żydowską. Przecież w szaleń- 
stwie też powinna być metoda i konsekwencja. 
Mamy lego prawo wymagać, specjalnie od Niem- 
ców. A tak, to cały ten „program” jest zanadto 
bałaganiarski. Trochę przypomina naszych sło- 
wiańskich antysemitów z hasłem: „Zydy i żydów 
wice na hak! Żydóweczki rozdzielić między ży» 
wioły patrjotycane”", (0) 


Strajk malarzy w Krakowie 
zakończony zwycięsko 


We czwartek 17 bm. odbyła się w Izbie rze- 
mieślniczej w Krakowie konferencja między 
przedstawicielami cechów malarzy a delegatam 
Związku robotników budowlanych, oddziałów I 
i II malarzy w Krakowie. Konterencja doprowa- 
dziła do porozumienia, ustalone zostały warunki 
umowy zbiorowej, w których płace robotników 
malarskich, szklarskich i lakierniczych mają wy. 
nosić: w pierwszym roku po ukończeniu praktyki 
70 do 50 groszy na godzinę, w drugim roku 80 
groszy do 1 zł; w trzecim roku ś następnych od 
1'10 do 140 zł» na godzinę. 5 À 

Nastepne 'punkty ‘postanawiają, iż do pracy 
przyjmowani będą przedewszystkiem miejscowi 
robotnicy. Roboly wykonywane będą wyłącznie 
systemem dniowkowym. Slan uczniów zostanie 


wykrywać na posiedzeniu OKO jak niektórzy 
wójtowie ze Śląska cieszyńskiego robili naduży- 
cia, krzywdząc w ten sposób robotników i podra- 
biając dokumenty, celem otrzymania zasilku z 
FB, oświadcza również, że nie pedpisuje zaśwąad- 
czenia nominacji na zastępcę i otrzymanej nomi- 
nacji nie przyjmuje, by nie mając dosiępu nie 
brał odpowiedzialności, 


uregulowany w myśl przepisów ustawowych | 
rozporządzenia wojewody. Na prowincję wysy- 
łani robotnicy mają otrzymać zapłatę zą, czas 
spędzony w podróży, za przejazd tam i zpowro- 
tem, odpowiednie mieszkanie i dostateczny wikt. 
Przy robotach mostowych i konstrukcjach żelaz_ 
nych mają być zatrudnieni tylko kwalifikowani 
robotnicy. Z powodu strajku nikt nie będzie z 
pracy wydalony. Umowa obowiązuje do 31 maja 
1934 roku. 

Sirajk trwał od 25 lipca do 18 sierpnia i obej- 
mowal wszystkich robotników malarskich w Kra- 
kowie. Nie pomogły aresztowania, których nie 
skąpiła policja, szczególnie właśnie małarzom, — 
Prawie połowa na przeszło 400 strajkujących, by- 
ła aresztowaną. Robotnicy mieli nadzwyczaj cię- 
żką walkę, gdyż majstrów i samodzielnie wyko- 
nujących zawód, jest w Krakowie ponad 200 i ci 
byli właśnie łamistrajkami. Mimo szykan i nad- 
zwyczaj ciężkich warunków, w jakich musieli 
walczyć, robotnicy odnieśli zwycięstwo. Okazałc 
się, jak potrzebną jest robotnikom organizacja 
która pomogła przetrwać w tej ciężkiej wake, wy 
dając strajkującym robotnikom przeciętnie po 
250 bochenków chleba dziennie. Zwycięstwo jed- 
nych robotników dodaje otuchy innym robotni- 
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kom. I. żeli zdołali poprawić swoje płace malarze, 
zdołają poprawić i murarze. Strajk murarzy na- 
dal trwa, przedsiębiorcy dalej trwają w uporze, 
żądając zmiany raz już przyjętych przez nich 
warunków. 


TELEGRAMY 


MINISTER PIŁSUDSKI NIE JEDZIE 
DO WIEDNIA 


Warszawa, 18 sierpnia (tel. wł.). Niektóre pi- 
sma doniosły, że minister spraw wojskowych p. 
* Józef Piłsudski pojedzie do Wiednia na uroczy. 
stość 250 rocznicy odsieczy Wiednia. Dzisiejsza 
„Iskra“ dementuje ię wiadomość. 


ULGOWE BILETY KOLEJOWE DŁA UCZNIÓW 

Warszawa. 18 sierpnia (tel. wł.). Ministerstwo 
komunikacji uznało.za konieczne wprowadzenie 
specjalnych biletów kolejowych dla młodzieży 
szkolnej na okres od 20 do 31 sierpnia ze względu 
na wcześniejsze rozpoczęcie roku szkolnego. Cena 
biletów wynosi 1/3 ceny ulgowego biletu miesię- 
cznego uczniowskiego. ; 


PROCES KASACYJNY GORGONOWEJ 
22 WRZEŚNIA 


Warszawa, 18 sierpnia (tel. wł.). Rozprawa %a- 
sacyina Gorgonowej przed Sadem Najwyższym 
wyznaczona została na 22 września, 


ARESZTOWANIE DYREKTORA 
ZA ŁAPOWNICTWO 


Warszawa, 18 sierpnia (tel. wł.). Dzisiejsza pra- 
sa podała wiadomość o aresztowaniu dyrektora 
Oppena. przedstawiciela zakładów impregnowa- 
nia podkładów kolejowych. Jak się okazuje, wia- 
domość ta wyszła dopiero dziś na jaw, podczas 
gdy Oppen siedzi już od trzech miesięcy w wię- 
zieniu. Aresztowanie stoi w związku z zarzutami 
łapownictwa. Zakłady, których dyrektorem jest 
Oppen, pracują wyłącznie dla kolei, posiadają 
miljonowe dostawy i operują wielkiemi kapita- 
łami zagranicznemi. 


SIERŻANT ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD 

Warszawa, 18 sierpnia (tel. wł.). Ubiegłej nocy 
na szosie pod Raszynem samochód prywatny prze- 
jechał sierżanta KOP Józefa Sadowskiego, zab'ja- 
jąc go na miejscu. Samochód zgasił światła i 


uciekł. 
NOWA ZNIŻKA DOLARA 


Warszawa,.18 sierpnia (tel. wł.). W obrotach 
prywatnych płacono dziś 6'55 zł. za dolara. Baak 
Polski płacił 6'50 zł. 

Londyn, 18 sierpnia, Po parodniowej zwyżce 
uległ dziś kurs doiara nowej zniżce. Wśród wa- 
han wzwyż i wdół, spadając przejściowo do 4'53, 
notowano dolara w godzinach południowych 451 
w stosunku do funia angielskiego. Funt angielski 
natomiast pozostał prawie bez zmian. Notowano 
go w Zurychu 1708 i pół, w Paryżu 8429, w Am- 
sterdamie 8'17 i 1/4, | 


FRANCUSKA WIZYTA POWIETRZNA 
W ROSJI 


Paryż, 18 sierpnia. Lotnik francuski Rossi, któ. 
ry wspólnie z lotnikiem Codosem pobił dotych- 
czasowy rekord lotu dystansowego, zamierza obe. 
cnie podjąć loi propagandowy do Rosji sowiec- 
kiej. W locie tym ma wziąć udział minister lot. 
nictwa francuskiego Got, 


_ _ 


, WYDALENIE PATRJARCHY 


Londyn. 18 sierpnia. Z Bagdadu donoszą, że 
patriarcha i wódz chrześcijan asyryjskich Mar- 
szimum został w Iraku wydalony i na samolocie 
angielskim odtransportowany na Cypr. Marszi- 
mum wydalony został na polecenie rządu irackie- 
go. który uczynił go odpowiedzialnym za napad 
Asyryjczyków na granicę Iraku. Równocześnie z 
patrjarchą wydalony został jego ojciec i brat. 


WYDAŁENIE BEZROBOTNYCH 
Z ARGENTYNY 


Paryż, 18 sierpnia. Jak z Buenos Aires donoszą 
wpłynął do lzby argentyńskiej projekt ustawy 
w  spawie repatrjacji bezrobotnych cudzoziem- 
ców i zakazu imigracji do Argentyny. Projekt 
ustawy przewiduje kredyt w wysokości 5 miljo- 
nów peselów na p krycie wydatków związanych 
z octrarsportowaniem bezrobotnych cudzoziem- 
ców do krajów rodzinnych, oraz zawieszenie 
przyjazdu cudzoziemców do Argentyny na lat 
Dieć. 


O AN O ZE AA R A Z WOW F A R Wh O A WONNA Z NZ o o o a 


Odpowiedź Brantinga 


Sztokholm, 18 sierpnia. Dziennik „Dagens Ny- 
heier“ przynosi dzisiaj wywiad swego korespon- 
denta paryskiego z wybitnym socjalistą szwedz. 
kim Brarlingiem młodszym, Który przybył do 
Parvża celem wzięcia udziału w obradach mię- 
dzyrarodowej komisji prawników dia śledztwa 
w Sprawie pożaru Reichstagu. Nawiązując do 
„prośby” nadprokuratora trybunału Rzeszy o do- 
starczenie mu materjału dowodowego odnośnie 
do pożaru Reichstagu, Branting oświadczył, że ja- 
ko jeden z członków komisji nie może żadnych m- 
formacyj udziełać bez zgody komisji. Wszakże 
żądane informacje będą prokuratorowi przesłane 
razem z odpowiednią uchwałą komisji- 

Komisją owa, złożona z najwybitniejszych pra- 
wników wszystkich krajów zachodniej i północ- 
mej Europy, ma za zadanie przeprowadzenie, rów- 
nocześnie z parodją procesu. w Lipsku, formalne- 
go i bezstronnego procesu o podpalenie Reichsta- 
gu i wydanie wyroku. który oczywiście, narazie, 
będzie miał znaczenie wyłącznie moralne, 


HITLEROWSKIE REWIZJE 
I ARESZTOWANIA 

Berlin, 18 sierpnia. Na niemieckim Górnym 
Śląsku dokonała wczoraj policja polityczna u v- 
sób politycznie podejrzanych rewizji, w następ. 
stwie której aresztowano: w Gliwicach 50, w Za- 
brzu 15 i w Bylomiu 13 osób. 

Berlin, 18 sierpnia. W mieszkaniu pewnego ko- 
munisty w Szczecinie miała wykryć policja wmu- 
rowany w ścianę piwnicy skłąd maierjałów wy- 
buchowych, zawierający około 50 kg. materjału 
wybuchowego. 

Berlin, 18 sierpnia, W Unterbach, pod Duessel. 
dortem, wykryto w pewnym domu zamurowany 


prokuratorowi Rzeszy 


pod schodami tajny „kład broni i amunicji, nale. 
żący do partji komunislycznej. W składzie tym 
znałeziono większą ilość karabinów, rewolwerów, 
amunicję, oraz materjały wybuchowe. Dwóch ko. 
munistów aresztowano. 


KTO PRZYJEDZIE NA TĘ WYSTAWĘ? 
Berlin, 16 sierpnia. W Berlinie otwarta została 
dziś dziesiąta wystawa radjowa. 


KAMPANJA PRZECIW KATOŁIKOM 

Berlin, 18 sierpnia. W procesie przeciw radzie 
nadzorczej katolickiego wydawnictwa Goerres- 
hause A. @. w Kolonji zapadł dziś wyrok, na mo- 
cy którego oskarżony Maus skazany został na i 
lata więzienia i tysiąc marek. grzywny, oskarżo. 
ny Stocky skazany został na 2 lata 6 miesięcy 
więzienia i tysiąc marek grzywny, osłtarżony 
Brining na 2 lata 6 miesięcy więzienia i 600 ma- 
rek grzywny, a Moennig na 3 miesiące więzienia 
i 400 marek grzywny. Oskarżony Conrad został 
uwolniony od winy i kary. 

„ŚWIAT NIE ROZUMIE HITLERA“ 

Nowy Jork, 18 sierpnia. Ambasador niemiecki 
w Waszyngtonie dr. Luther powrócił dziś z po- 
dróży do Niemiec i odjechał do Waszyngtonu, 
W wywiadzie, udzielonym przedstawicielom pra- 
sy, dr. Luthec żalił się między innemi na niewy- 
rozumienie, jakie okazuje świat dla poczynań o- 
becnego rządu niemieckiego, zapominając, jak 
wielką wdzięczność winien jest Niemcom za sku- 
teczną walkę z komunizmem. Zapytany o kwestję 
żydowską dr. Luther oświadczył, że sprawa ta 
specjalnie w Sianach Zjednoczonych jest żle zro- 
zumiana. Będzie ona jednak w najbliższym cza. 
ste w możliwie najlepszy sposób rozwiązana. 


Zaginiony dr. Ambolt znalazł się 
generał Zagórski jeszcze nie 


Sziokhoim, 18 sierpnia. Zaginiony od dłuższego | 


cząsu członek wyprawy naukowej Svena Hedina 
w głąb Azji dr. Nils Amhoit nadesłał do dzienni- 
ka „Stockho!ms Tidningen" telegram, w kiórym 
donosi o szczęśliwem dotarciu do Kaszmiru bry- 
tyjskiego. Dr. Nils Ambolt donosi, że w dniu 14 
czerwca wyruszył pieszo z miasta Chotan w Tur- 
kiestanie w:chodnim i po uciążliwej i niebezpic- 
cznej podrózy przybył do miasta Leh w Kasz ni- 
rze. Te'egiam dr. Ambolta potwierdza również 
obiegając: od dłuższego czasu pogłoski, głoszące 


o powaznych rozruchach w Turkiestanie chiń. 
skim. Wsk.zuje on że szalała iam w ostatnich 
miesiącach sLaszna wojna domowa, która pocią- 
gnęła za sobą tysiączne ofiary w ludziach, Walki 
wybuchły na tle religijnem, Chińczycy, Hindusi i 
inni cudzoziemcy nawracani byli przemocą na 
mahometanizm, przyczem opornych bezceremon- 
jainie mordowano w okrutny sposób. — Ambolt 
twierdzi, że w chwili obecnej panuje tam już zu- 
pełny spokój. 0 
~ —000— 


Amerykański olbrzym powietrzny. 


Londyn, 18 sierpnia. „Daily Express“, specjal- 
nie lubujący się w podawaniu rozmaitych „sensa. 
cyj”, donosi dziś z Waszyngtonu w formie sensa- 
cyjnej o budowaniu obecnie w Ameryce nowego 
typu wodnopłatowca bombowego, który rozmia- 
rami swemi ma pobić wszystkie dotychczasowe 
aparaty. Wedle wymienionego dziennika czynio- 
ne są pod Waszyngtonem poiajemne próby lotni- 
ne a 


SZEŚCIOKILOMETROWY MOST 


Waszyngton, 18 sierpnia. W ramach rządowe- 
go programu robót publicznych podjęta zostanie 
w Nowym Jorku budowa nowego mostu, mają- 
cego połączyć dzielnice Bronx i Queens, którego 
długość wynosić będzie 6 kilometrów. Na koszta 
tej budowy, która da zatrudnienie 18. tysiącom 
bezrobotnych, preliminował rząd 44 mitjony do- 
larów. Koszta budowy mają być pokryte przez 
wprowadzenie opłat przejazdowych. 
Á 


Z kraju i ze Świata 


SPRAWA O WIELKIE OSZUSTWO Z RE- 
KLAMACJAMI KOLEJOWEMI. Sędzia śledczy 
Tyliński w Warszawie ukończył już dochodzenia 
w głośnej aferze fikcyjnych reklamacyj kolejo- 
wych, wykrytej w warszawskiej dyrekcji kole- 
jowej. Poza urzędnikami działu reklamacyj b 
asesorem Włodzimierzem Jastrzębskim i referen- 
tem Wacławem Boćkowskim oskarżenie obejmie 
jeszcze szereg „reklamantów”, którzy bezprawnie 
pobierali odszkodowania z tytułu rzekomo zagi- 
nionych przesyłek kolejowych. Łącznie oskarżo- 
nych jest 16 osób. W związku z wykrytemi mał- 
wersacjami 


zawieszono dwóch urzędników dy- 


cze olbrzymiego hydroplanu amerykańskiej ma- 
rynarki wojennej, który może zabrać na pokład 
2 tysiące kilogramów bomb i przy przeciętnej 
szybkości 230 kiłometrów na godzinę będzie mógł 
przelecieć Atlantyk lub ocean Spokojny. W razie 
dodatniego wyniku prób ma być wybudowana . 
ia serja podobnych aparatów. 

—000— 


rekcji kolejowej w urzędowaniu za brak należy. 
tego dozoru Straty poniesione przez skarb, wy. 
noszące około 150.000 złotych, będą ściągnięte oc 
tikcyjnych reklamantów. Jak dalece skompliko. 
wana jes! afera, świadczy fakt, że dotąd zebrane 
w tej sprawie malerjały obejmują cztery tomy 
akt. Pracę władz sądowo-śledczych utrudnia ta- 
jemnicze zaginięcie wielu dokumentów reklama- 
cyjnych z archiwum wydziału kontroli dochodów 
dyrekcji kolejowej. 

ZABÓJSTWO ZAPOMOCĄ CIĘŻARKA DWU- 
KILŁOWEGO. W Żyrardowie skiepikarz Wacław 
Pindor zabił 38-letniego Konstaniego Piątka kil. 
ku uderzeniami dwukłowego odważnika w gło- 
wę. Pindor przedstawia przebieg zabójstwa w na- 
stępujący sposób: Do sklepu jego przybył Piątek 
wraz ze swoim kolegą Danielem Filem. Przybyli 
zażądali pieniędzy, a gdy Pindor odmówił im, 
wówczas rzucili się na niego, usiłując go obez- 
władnić i zrabować pieniądze, W czasie bójki 
Pindor bronił się odważnikiem dwukilogramo- 
wym. W pewnej chwiłi ugodził Piątka w giowę 
tak silnie, że ten padł bez życia na ziemię. Fil, 
zobaczy wszy, iż kolega jego mie daje znaku życia, 
uciekł, Pindor i Fil zostali aresztowani. 
DNKKKKANERKAAKKNEKKEKKKAJOODOOOOOOOCOOOI 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 


ROZPOWSZECHNIAJCIE SWóJ DZIENNIKI 
OOOOOOODOOAOODQADODADQODDOODOOOGOGOOO 


Nr. 188, Sobota 19 sierpnia 19383 r. 


KRONIKA 


TEATR ROZMAITOŚCI 


Sobota, 7'30: „Moja pauna mama” (komedja w trzech 
aktach — Verneuila). 

Niedziela, 7:30: „Moja panna mama“ (komedja w 3 
aktach — Verneniła). R 


CYRK STANIEWSKICH (plac Bema) 
Sobota dwa przedstawienia: o 4'30 popołudniu i o.8'30 
wieczorem. 
Niedziela dwa ona OEE 
o 8'30 wieczorem. 
— 0 0 05> 
DWIE DUŻE SALE Z ŚWIATŁEM ELEKTRYCZNEM 
I TELEFONEM w centrum miasta na dogodnych wa- 
runkach do wynajęcia zaraz. Najchętniej na pomiesz 
czenie klasowego Związku Zawodowego, kursy, tańce, 
wesela ltd. Wiadomość na miejscu. Lwów, Rynek 8, 
I piętro, Związek „Praca w godzinach od 3—7 wieczór, 
— 000 — 


DODATKOWE WPISY do przedszkola szkoly 
powszechnej i gimnazjum przyjmuje pryw. za- 
kład naukowy imienia H. Jordama przy ulicy św. 
Mikołaja 16. 


o 4'30 popofudniu i 


— 0 0 0 = 


Dyrekcja Państwowej Szkoły Technicznej we 
Lwowie (ul. Snopkowska L. 47) ogłasza dodat. 
kowe wpisy na pierwszy rok do Szkoły Rzemieśl. 
niczo.Przemysłowej na oddział ślusarski i stolar- 
ski, które się odbędą w dniach od 21—24 sierp- 
nia, w godz, od 9—12 w sekretarjacie szkoły. 

Dyrekcja. 
—000—* 

WYCIECZKA DO TUCHLI. Oddział lwowski 
polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego wraz z re- 
ieraiem tury stycznym dynekcji kolejowej we Lwo 
wie organizuje w niedzielę 20 bm. wycieczkę do 
Tuchli. Wyjazd ze Lwowa w niedzielę o godzinie 
6'55 rano, powrót do Lwowa o godzinie 22'48, — 
Cena biłetu tam |: zpów'o!tem 9 złotych. W pro- 
gramie wycieczki: na Kindra!t (1158 m. p. m.) i 
na Matachin (1220 m. p. m.). Informacje i zgło- 
szenia w biurze PIT (p'ac Marjacki 4, II piętro, 
tel. 20-01) od godziny 11 do 13 i od 18 do 201 w 
referacie turystycznym dyrekcji kolejowej (ulica 
Zygmuntowska 1 I! pię ro, drzwi 218, tel. 101-00), 

BURSA DLA GŁUCHONIEMEJ MŁODZIEŻY. 
Komitet brdowy bursy dla głuchóniemej młodzie. 
ży rzeriieślniczej urządza w niedzieię zbiórkę 
uliczną na dochód budowy bursy. Ze względu na 
zbożny cel zbiórki, komitet zwraca się do społe- 
czeństwa z prośbą o poparcie choćby najskrom- 
niejszym datkiem umożliwienia tym nieszezęśli- 
wym zdobycia samodziełnego bytu. 

KANDYDAT NA FABRYKANTA WODY SO- 
DOWEJ, Mozes Waldman, właściciel fabryki wo- 


ATRAKCJA LWOWA! 


TYLKO NA KRÓTKI CZAS PRZYBYŁ 


WARSZAWSKI CYRK STANIEWSKICH l-szy Oddział (główny) 
PLAC BEMA 


Niebywała sensacja: 120 krokodyli na arenie oraz walka franc. kapitana WALLA w basenie wodnym z broko- 

dylami. Sitynny zespół trampolinistów RASTELLI z murzynem rekordzistą świata, który wykonuje 150 salto- 

mortale w jednej ciągłości. Fred Marion człowiek-orkiestra, gwiazdor, który do łez zaśmiesza. Pozatem 12 atrakcyj. 
Trzygodzinny program sensacji, emocji, humoru, śmiechu, podziwu i zachwytu. 


UWAGA: W sobotę i9-go i w niedzielę ,20-go bm. po dwa przedstawienia o godz. 4-tej popoł. i 8-mej wiecz. 
Ceny miejsc niskie. Menazerja otwarta od g IO-tej rano do 7-mej wieczór. Cyrk gra bez względu na pogodę. 
ponieważ dach cyrku jest nieprzemakalny. ` 


Nowy podział rejonów leczniczych 
Kasy chorych 


Kasa Chorych we Lwowie zawiadamia, że z 
dniem 16 bm. nastąpiła zmiana w przydziale re- 
jonów leczniczych. Mianowicie rejony z byłego 
obwodu leczniczego przy ul. Brajerowskiej 8 z9- 
stały przydzielone, jak następuje: 

1) Do obwodu leczniczego Nr. 1 ul. Kr. Jadwi- 
gi 4, — Rejon Nr. 31 (Dr. Feuerstein) a więc: 
Mleparów (za rogatką Janowską z Kożniarówką), 
ul. Rodziewiczównej, Kolejowa i Szpali; Batorów- 
ka: ul. kilczewskiego, św. Jana, Zamknięta, Pol- 
na; ul. Janowska, Pilichowska, Źłota, Goldmana, 
Wolność. Szwedzka, Koszarowa, Świętokrzyska, 
Spółdzieicza. Dębińskiego, Prowiantowa, Magazy- 
nowa, Bema, pl. Bema, — Rejon Nr. 43 (Dr. Sin- 
ger), a więc: Zimna Woda, Rudno, Kaltwasser. 
Łapaijówka, Konopnica, Zimnawódka, Parne, Ka. 
raczynów, Schönthal, Suchowola, Bartatów, Wro- 
ców, Skniłów, Polanka, Sołuki, Tuziaki, Biłohor- 
szcza, Baciówka, Chadowice, Obroszyn, Stawcza- 
ny i Mszana. 

2) Do obwodu leczniczego Nr. 2 Tatarska 12. -— 
Rejon Nr. 27 (Dr. Margulies O.) a więc: Rappa- 
porta, Jachowicza, św. Anny, Bernsteina, Szpi- 
talna, Karna. Brygidzka, Nęckiego i Wodna, —— 
Rejon Nr. 28 (Dr. Roth), a więc: Źródlana do 
niostu Arciszewskiego, Korzeniowskiego, Alembe- 


zamkniętego warsztatu przy ul. Grodeckiej 55 
3 balony do wytwarzania wody sodowej, 1 butlę 
tlenu oraz przyrządy do balonów na szkodę Rohra 
Sala (ul Kr. Leszczyńskiego 39) lącznej wartości 
2700. Za sprawcą kradzieży, kandydatem na fa- 
brykania wody sodowej, wszczęto poszukiwania. 

KRADZIEŻ GARDEROBY. Ludwik Kulinow- 
ski (ul. Fiesza 2) doniósł, że między godziną 12 
a 19 jacyś nieznani sprawcy podczas jego nie- 
obecności dostali się do jego Mieszkania, skąd 
skradli garderobę wariości 1600 zł. — Za kradzież 
beczki piwa aresztowano Kaszubę Marjana i Wą- 


ków, Kotlarska. — Rejon Nr. 29 (Dr. Ginipel), a 
więc: Kwzimierzowska, plac Gołuchowskich, Sto- 
neczna, Cechowa, Pasaż Hermanów, Berka Jose- 
łowicza. — Rejon Nr. 30 (Dr. Roman), a więc Kle- 
parów: za rogatką Kleparowską wraz z ul. Rzecz. 


-na i przysiółkiem między torem kolejowym a 


Kortumową Górą z wyłączeniem ul. Lwowskiej 
do Nr. 20, ul. Kresowej, Sadłowskiego i Zerom- 
skiego; — ul. Kleparska, Inwalidów, Weteranów 
i Mciselsa, 

3) Do obwodu leczniczego Nr. 3, ulica Fre- 
dry 2, — Rejon Nr. 32 (Dr. Pilewski), a więc: ul. 
Hetnańska, Legjonów, Kopernika, Sykstuska, Ja- 


-giellońska. Michała, Kościuszki, Rzeżźnicka, Stani. 


sława, Rejtana, pl. Smolki, Marszaifkowska, Slo- 
wackiego, 3.go Maja, Kołłątaja, Podleskiego, Szaj. 
nochy, Szopena, Moniuszki, Furmańska, Pasaż 
Fellerow i Pasaż Hausmanna. — Rejon Nr. 33 
(Dr. Rose). a więc: Blacharska, Ruska, Domini- 
kańska, pl. Dominikański, Rynek, Grodzickich, 
Ormiańska, Skarbkowska, Kościelna, Szkarpowa. 
Krakowska, pl. Krakowski, Korniaklów, Kamiń- 
skiego, Arsenalska, Piesza i Zacerkiewna. 
Chorzy, zamieszkali w wyżej wymienionych 
rejonach winni zgłaszać się do oddziałów chorych 
poszczególnych obwodów „leczniczych, 


wano Ilryńka Capa, Pozatem za drobniejsze k:a- 
dzieże aresztowano 4 osoby, za oszustwo Kazi- 
mierza Jurkiewicza. 

Z MI PIJZDRA NA BRUK. Z powodu braku 
środków do życia z okna III piętra przy ul. Ka- 
zimierzowskiej wyskoczył Hersch Abram Gołąb, 
lat 30. krawiec. Poniósł śmierć na miejscu. 

KWASEM SOLNYM. Stanisława Bazylak, po- 
kojówka hotelu Angielskiego, w zamiarze samo- 
bójczym napiła się kwasu solnego. Pogotowie w 
stanie nieprzytomnym odwiozło ją do szpiłała 
powszechnego. 


dy sodowej (ul. Szumlańnskich 2) doniósł, że w 
dniu 1 bm jakis nieznany sprawca Skradł z nie- 
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Misiorja socjalizmu w Galicji 


Dla obalenia twierdzeń Biesiadowskiego odczytał przewodni- 
czący nadesłaną odezwę dyrekcji policji, zawierającą fantastyczny 
szkic ruchu socjalistycznego w Europie i Polsce. Dr. Rosenblatt 
oświadczył na to, że odezwa traktująca o tem, co się dzieje poza Au- 
strją, nie może uchodzić za dokument urzędowy i postawił wniosek, 
by sąd zapytał się policji, skąd udało się jej zebrać tak wiarygodne 
dane: z gazet, z dzieł naukowych, czy też z innych źródeł? Trybunał 
wniosek ten odrzucił. 

Biesiadowski w dalszym ciągu opowiedział, że aresztowany został 
na skutek denuncjacji drukarza Koziańskiego, który zobowiązał się 
wydrukować broszurę „\W obronie prawdy“ i dopiero po otrzymaniu 
pieniędzy za robotę zadenuncjował policji. 

Na zapytanie przewodniczącego, czemu w śledztwie, przyznając 
się do zasad socjalistycznych, odmawiał wszelkich zeznań, Biesiadow- 
ski odparł, że zasady swe uważa za słuszne i nigdy się z niemi nie 
kryje, w śledztwie zaś nie mógł nabrać przekonania, iż jest pod opieką 
praw, a wiedząc o obchodzeniu się policji z aresztowanymi, wiedząc, 
co się dzieje w więzieniu śledczem, nie chciał nikogo narażać na 
ewentualną styczność z władzami. Nietylko władze policyjne i pod- 
rzędne sądowe dopuszczały się niesłychanych nadużyć, lecz i radca 
Kawecki, przełożony sądu krajowego karnego, kazał go za drzwi wy- 
rzucić, kiedy na podstawie $ 187 procedury karnej prosił o pozwole- 
nie napisania skargi. 

Przewodniczący przerywa Biesiadowskiemu, ponieważ to wszyst- 
ko nie jest przedmiotem rozprawy, i nadmienia. że musi być pewien 
rygor w postępowamu z osobami będącemi w śledzłwie. 

— Wszak p. Kawecki śledztwa nie prowadził. 

— Ale jako przełożony oddziału karnego miał i ma obowiązek 
wiedzieć dokładnie o przebiegu każdej sprawy, karnej. 


sika Józefa, za kradzież bielizny z monogramem 
L. K. na szkodę nieznanego właściciela areszto. 


USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO KUPCA. Mar- 
kus Wand, lat 48, właściciel sklepu z obuwiem 


— Na nasze jednak nieszczęście nie stosował się on wcale do 
$ 189, który przepisuje zwiedzanie kaźni. Już drugi rok siedzę w wię- 
zieniu, a przecież ani razu nie widziałem prezydenta w kaźni. 

Na prośbę Biesiadowskiego odczytano jego zeznanie, złożone sę- 
dziemu śledczemu, z powodu kartki Waryńskiego. W zeznaniu tem 
podał, że dzień przedtem otrzymał kartkę, z której dowiedział się, 
iż choremu Łudwikowi Waryńskiemu nietylko odmawiają pomocy 
lekarskiej, lecz nawet strawy szpitalnej, ponieważ zaś zwykłego 
wiktu więziennego ze stęchłych i zepsutych produktów nie mógł on 
spożywać, przeto tak już opadł na siłach, że nie jest pewny, czy zdoła 
nazajutrz cokolwiek napisać. Składa więc Biesiadowski tę kartkę 
i prosi o spisanie protokółu w nadziei, że w ten sposób nie dopuści 
do zamorzenia Ludwika Waryńskiego; gdyby zaś Waryński został za- 
morzonym, mielibyśmy przynajmniej dokument o świadomem zamo- 
rzeniu go przez władze w więzieniu śledczem w Krakowie. 

Na zapytanie jednego z przysięgłych, jaki był skutek tego proto- 
kółu, odpowiedział Biesiadowski, że Ludwikowi Waryńskiemu na- 
tychmiast wyznaczono wikt szpitalny, a na drugi dzień leżął on już 
w szpitalu więziennym. 

— Czy i panu też wyznaczono wikt szpitalny? 

— Mnie wsadzono do takiej kaźni, ze ścian której literalnie cie- 
kło i przetrząsano mi wszystko, nieraz po dwa razy dziennie. Co dc 
wiktu zaś zaznaczyć muszę, żem dla siebie o wikt szpitalny nie prosił 

— Czy zwykły wikt więzienny zadawalniał pana? « 

— Stęchlizna nikogo zadowolnić nie może, lecz nie chciałem pro- 
sić tych. którzy się tak szkaradnie znęcali nad nami. 

Przewodniczący zaznacza, że ciągłe rewizje nie zdołały jednak 
wstrzymać Biesiadowskiego od stałej korespondencji ze współoskar: 
żonymi. Zapytuje następnie, dlaczego, streszczając swe zasady w pro- 
tokole śledczym, zaakcentował Biesiadowski, iż jest pulskim so- 
ejalistą? | e p ay 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


8 


przy ul. Piłsudskiego 9, zamieszkały przy ulicy 
Jachowicza 18, usiłował popełnić samobójstwo 
przez powieszenie w swym sklepie. Desperat za- 
łożył sobie na szyję sznur, który przedtem umo- 
cował na haku, Przypadkowo w chwili. gdy 
Wand zwisnął na sznurze wszedł do sklepu An. 
toni Stec, zam. przy ul. Piesza 2, który odciął 
Sznurek i ocalił desperata od śmierci, 

STRASZNA ŚMIERĆ KOLEJARZA. Wczoraj 
35-lelni Słanisiaw Borsuk przy przetaczaniu wa- 
gonów na dworcu 2 dostał się między zderzaki, 
które połamały mu ręce, nogi i żebra. Borsuk 
zginął na miejscu, osierocając żonę i kiikoro 
<izieci. 

NAGŁA ŚMIERĆ. W lesie na Lonszanówce 
znaleziono zwłoki 62 letniego Marcina Budaka, 
zansieszkalego w Krzywczyckiej Kolonji. Jak się 
okazało, śmierć nastąpiła wskutek udaru serca. 


Aresztowanie mężobójczyni 


Wczoraj aresziowano Marję Lewińską, żonę 
Mirona, syna znanego przemysłowca, właściciela 
składu malerjałów budowlanych przy uł. Potoc- 
kiego i znanego działacza ukraińskiego. Areszlo- 
wanie nasiąpiło pod zarzutem zamordowania mię- 
ża. Marja Lewińska była o 17 lat starszą od mę- 
ża, ich pożycie nie było szczęśliwe, na porządku 
dziennym były kłótnie. W początkach b. m. w 
czasie któtni Marja L. przebiła męża nożem w 
kark, Sprawę zaluszowano, ale rana zaczęła ro- 
pieć i wczoraj Miron zmarł. 


Z PROWINCJI 

POŻAR POD BRZUCHOWIGCAMI. W s*Wurfce 
Hamuleckiej pod bBrzuchowicami w zagrodzie 
Teodcra Sindrucha wybuchł pożar. Pożar powstał 
skutkiem wadliwej budowy komina i zniszczył 
zagrodę wraz z zabudowaniami stajni i stodoły. 
Dzięk: 'energicznej akcji pożar zlokalizowano. 

PRZY PRACY. Zajęty w czasie instalacji prze- 
wodow elektrycznych w Zaleszczykach Szuch Se- 
men został rażony prądem. Szuch przymocowany 
był do siup i przez 10 minut był pod działaniem 
prądu. Śmierć nastąpiła natychmiast. Winę tra- 
gicznego wypadku ponosi kierownictwo elektrow- 
ni, które w czasie, gdy Szuch zajęty był na linji 
dozy cliło wiączyć prąd. Zmarły osierocił żonę i 
dwoje dzieci. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Przez dziki Kurdystan" i komedja. 


APOLLO: „W sidłach szaleńca". 
CASINO: „Tajemnicza wyspa“ (film kolorowany). 
CHIMERA: ..Noce paryskie“ (Henryk Garach). 


KOPERNIK: „Ostatnia eskapada“ i „Wielka klatka". 
MARYSIENKA: „Ostatnia eskapada“ i „Wielka klatka“. 
MUZA: „Co może Paryż" i Miodowy miesiąc", 
PALACE: „Arjana“. 

PAN: „Nad ranem", 

PASAŻ: „Tajemnice dżungli afrykańskiej", 

PROMIEŃ; „Króli Paryża” oraz „Wesoły wdowiec”, 
RAJ: „W gabinecie lekarza*. 

STYLOWY: Nieczynny do 1 września. 

ŚWIT: „Czterech z legji“ i „Romans księżniczki", 


UCIECHA. „Zwycięstwo czarnego Dżeka* i rewja. 
RADJO LWOWSKIE 
Sobota 19 sierpnia 
7.00—-7.55: Audycja por. z Wasrzawy. 1157: Sygnał, 


czasu. 12.05: Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. 12.33: Ko. 
munikat meteorologiczny. 12.35: Gramofon. 12.55: Dzien- 
nik południowy. 14.55: Gramofon. 15.05: „Silva rerum". 
16.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: 
Giełda zbożowa. 15.50: Wiadomości wojskowe. 16.00: 
Audycja dla chorych. 16.30: Odczyt z Warszawy. 16.50: 
Koncert. 17.00: Odczyt aktualny z Warszawy, — 17.15: 
Koncert solistów z Warszawy. 18.15: „Jak pracują nasi 
sąsiedzi i pobratymcy". 18.35: Koncert kameralny z War 
szawy. 19.20: Rozmaitości. 19.40: Kwadrana literacki z 
Warszawy. 20.00: Muzyka lekka z Warszawy. 21.05: 
Dziennik wieczorny. 21.15: Kącik Towarzystwa krajo- 
zmawczego. 21.30: Koncert z Warszawy. 22.00: Muzyka 
taneczna. 22.25. Wiadomości sportowe. 22.35: Komuni- 
katy. 22.40—24.00: Muzyka taneczna z Warszawy. — 
W przerwie: Wiadomości z kraju dla ekspedycji polar- 
nej na Wyspie Niedźwiedziej. 
Niedziela 20 sierpnia 

900: Nabożeństwo. 10.30: Gramofon. 10.35: Poświęce: 
nie sztandaru pułku obrońców Kresów wschodnich. 
12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Otwarcie wy- 
stawy fotograficznej w Krakowie. 12.25: Poranek muzy- 
czny z Warszawy. 11.00: Pogadanki dla rolników ! gra- 
mofon. 15.05: „Silva rerum“. 16.00: Radjotygodnik dla 
młodzieży. 16.30: Recital śpiewaczy z Warszawy. 17.00: 
„Emigracja a bezrobocie“ 17.15: Muzyka ludowa z War- 
szawy. 18.00: Wesołe ballady i piosenki. 18.40. Rozmai- 
tości. 19.00: Słuchowisko z Krakowa: „Kocham cię". 
15.10: Skrzynka techniczna. 20.00: Koncert z Warszawy. 
20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: „Na wesołej fali lwow- 
skiej“. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości 6POT- 
towe. 2210: Komunikaty. 22.45—23.00: Gramofon. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr, Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Stan. Ziemiańskie. iańskiego. 
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l TEATRU 


Teatr Rozmaitości: Wiola PANNA MAMA“, 

komedja w 3 aktach L. Verneuila. 

Nazwisko Verneuila daje wprawdzie rękojmię, 
że szluka z ią marką będzie miała głowę, ręce, 
nog. i wszystko, czego potrzeba, ale równocześnie 
budzi lekki niepokój ze względu na markaniną 
cechę tego autora, jaką jest zanadlo czasami nu- 
ząca solidność, odczuwana w ciągnieniu akcji 
przez „najrozmaitsze drobiazgowe per rypetje i w 
gadatliwości wysiępujących w niej figur. Czy w 
niniejszej komedji sam autor nałożył sobie cugle 
czy też zoperował go i dostosował do wytrzyma- 
łości widza reżyser — nie umiem powiedzieć; w 
każdym razie oddziaływa korzystnie wzgiędna 
zwarlość ulworu, w temacie, w wyborze środowi. 
ska, w budowie, maiowaniu typów noszącego 
piętno dnia wczorajszego. Bardzo zręczna robota 
rutynisly, mającego nieskończoną ilość wzorów i 
zgrabne manipulowanie drażliwym tematem, po- 
trącającym o „kompieks Edypa", a w komedjo. 
wem swem nastawieniu i rozwiązaniu nieuraża- 
jącym nawel najsurowszego purylanina, pozwala 
nam strawić bez reszty tę sztukę o pogodnej 
mieszczańskiej twarzyczce i takichże samych ma- 
njerach i polocie. 48-leini pan X mimo kilkumie- 
sięcznego wspólnego pożycia nie „skonsumował”* 
małzensiwa z 20.letnia panną Y. (dla pewnego 
powodu — lecz nie dla tego, o którym myślicie) 
— œ za szczęście dla rozkochanych w sobie ma- 
cosze i pasierba, że wobec tego mogą z czystem 
sumieniem przed Bogiem i ludżmi odsunąć za- 
wadę w postaci ojca i męża i wykorzystać legal- 
nie prawo młodości i miłości! 

To wszystko — w miiarę frywolne, w miarę 
dowcipne, w miarę interesujące, Publiczności, 
w; poszczanej, zdaje się, ferjami teatralnemi, ze- 
brało się dużo; sympalyczny oddźwięk znajdowa 
ła na widowni gra artystów, a więc: p. Strachoc- 
kiego, z ujmującą bonhomją kreującego papę — 
kobieciarza. p. Niczewskiej, bezpośredniej w od- 
ruchach i nastrojach żywiołu kobiecegu, p. Czaj- 
kowskiej, wyrazistej w ekspresji typu z półdwiat- 
ka, p. Dąbrowskiego, nieprzesadzającego lym ra- 
zem w roli buńczucznego miodzika, p. Jaśkiewi- 
cza, który farsowego uwodziciel oddał bez szar- 
ży. Ocobna wzmianka należy się świetnej w ma- 
sce, dykcji i geścic sylwetce garsona — p. Ratsch- 
ki. Artur Ćwikowski. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


FRYZJER DAMSKI 


KOMUNIKATY 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO KOM 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH odbędzie się w poniedzia 
łek dnia 21 sierpnia o godzinie 6'30 wieczorem w lokalu 
własnym (ul. Hetmańska 8, II piętro). 


Że sportu 


PRZED SPOTKANIEM Tamo AUSTRJI Z RO 
BOTNIKAMI POLSKI. W dniu 26 bm. o godzinie 17 
w Warszawie rozegrane zostaną zawody między piłkar- 
ską reprezentacją robotniczą Austrji a reprezentacją ro- 
botniczą Polski. Skład reprezentacji Polski został już 
ustalony przez kapitana związkowego. Bramka: Słowik 
(RKS Zagłębie), Wałach (Gwiazda — Warszawa); obro- 
na: Głogowski (RKS Widzew — Łódź), Goldberg (Gwiaz- 
da — Warszawa), Komandor (RES — Katowice), lewy 
z okręgu pomorskiego; napad: Kabuda (Hajduki), Czo- 
pik (RKS Legja — Kraków), Frajman (Gwiazda — War- 
szawa), Goldner (RKS Hakadur — Kraków). Na środku 
ataku były napastnik Ruchu z Wielkich Hajduk, Peterek. 
Z powyższego zestawienia widzimy. że reprezentacja ro- 
botnicza Polski opiera się na zawodnikach z drużyn ro- 
botniczych, reprezentujących prawie wszystkie okręgi. 
z pominięciem Lwowa. Wprawdzie trudno wymagać, abv 
kapitan związkowy jeździł po Polsce i obserwowaź gra 
czy, którzy zresztą również mogą mie mieć tzw. „dnia” 
ale objektywnie powiedzieć trzeba, że pominięcie Lwo 
wa, właściwej kolebki robotniczego aportu (RKS istnieje 
czternaście lat), w reprczeniacji jest krzywdzące. P. 
szący przypadkowo nie należy do rzędu tych kibiców 
sportowych, czy dziaiaczów, którzy piłkę znają z teocji 
Akurat dziesięć lat wstecz byłem jednym z pierwszych 
graczy i założycieli KS Naprzód, dziś RKS Zagłębie, jud 
wtedy propagując ideę sportu robotniczego. Mimo. że 
w owym czasie nałeżałem do rzędu (podobno) bardzo 
dobrych graczów, reprezentujących Zagłębie węglowe — 
opuściłem szeregi KS Victoria, by przenieść się do ro: 
botniczego klubu, stojącego o dwie klasy uiżej. Ale nie 
o to mi chodzi, gdy pisze o sobie, co było dzissięć lal 
temu, chodzi mi o podkreślenie, że na grze piłs: nożnej 
rozumiem się i dlatego pozwolę sobie zwrócić uwagę ka- 
piianowi związkowemu, że lwowski RKS, klóry kroczy 
na czele tabeli w klasie B, dysponuje graczami takiej 
miary, których zazdrośc, mu niejeden klub A-klasowy, 
a nawet ligi. Mowa tu przedewszystkiem o Łramkarzi 
Zubie i pomocniku lewym Neymanie. Zresztą, co tu 
dużo gadać, w ciągu 16 gier bramkarz %ub .puścił" 11 
bramek, a tegoroczna lwowska B klasa, zwłaszcza je, 
czołowe pięć drużyn, stanowią doprawdy dość wysoką 
klasę. Kuroń- 

RKS—TŚL. W niedzielę 20 bm. na boisku TSL na Le 
wandówce spotkanie o mistrzostwo klasy B między 
RKS a TSL. Spodziewać się należy, że 'tym razem ro- 
bainicy w tem spotkaniu dadzą z ciebie wszystko, by 
rozstrzygnąć je na swoją korzyść. 

—000— 


ANTONI GĄSKA pracuje przy ulicy Kopernika L. i6, I. piętro 
SALON SZTUKI FRYZJERSRIEJ 


„SZ 


YK“ 


Współpracuje znany z firmy PREVENDAR „STANISLAW“ 


I_A Studenci szkół średnich 


BORSA BORERSKIE 


Lwów, Poniatowskiego 11 


przyjmuje wychowanki 
na rok 1933/4 


NOWOSC |!!! 
Cały film w 


W głównych 
rolach: 


nabędą 
czapki przepisowe 
oraz odznaki haftowane z numerami szkół 
w składzie kapeluszy i czapek 


A.moniego K a fk i 


Lwów, Ul. Halicka 4 


WYTWÓRNIA i sprzedaż tapczanów nowoczesnych 
oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon- 
kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz atolarski, Lwów, 

| Panieńska 31, w podworcu. 


T 
SENSACJA |II 
naturalnych kolorach !!! 


Fantastyczna powieść Juijusza Verne'go stała się prawdą we wielkiem arcydziele 


„TAJEMNICZA WYSPA? 


która ukaże Wam wszystkie tajemnice głębin oceanu. 


Lionel Barrymore i Lloyd Hughes 


